Upłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Nr. 6-7. Grudziadz, 1 i 15 kwietnia 1929 r. Rok VI. 
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STRAZNICA BALTYCKA 


ilustrowany dwutygodnik, poświęcony idei obrony Państwa i przysposobienia wojsk. 
Abonament roczny 9,— zł. Cena numeru 90 gr. 


Najbogatszy wybór! 


Pierwsza Wikp. Fabryka 
Instrumentów Muzyczn. 


Juljan Kielbich, bydgoszcz 


Król. Jadwigi 16 


Telefon 1281 


poleca 
orkiestrom wojsko- 
wym, P. W. i W.F., So- 


kołom, Młodzieży etc. 


po cenach przystęp- 
nych i na dogodnych 
warunkach. 


Żądać cenniki!!! 


PIERWSZORZĘDNE 


PIANINA | 
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w Każdej cenie 
poleca 
NAJWIĘ 182A FABRYAA PIANIN 


B. SOMMERFELD 


FILJA GRUDZIADZ 


Telefon 229 Groblowa 4 


Roczna produkcja 1500 pianin. 


Wybór dobrych instrumentów wyrobu zagranicznego. 
Dogodne warunki spłaty. — Dłagoletnia gwarancja. 
Solidna fachowa obsługa. — — Rolt założenia 1905. 
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muzyczne 


Najbogatszy wybór! | 
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KUPUJCIE 
TOWARÓW 
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DWUTYGODNIK 


POSWIECONY KULTURZE MUZYCZNEJ 
W ARMJI POLSKIEJ 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
GRUDZIĄDZ 


TUSZEWSKA GROBLA NR. 18I. 
KONTO P.H.O. POZNAŃ 208.081. 


PRENUMERATA MIES. 1 ZŁ, KWART. 3 ZŁ. 
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Nr. 6 — 7 Grudziądz, I i 15 kwietnia 1929 r. Rok VI. 
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roczna: © < 
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kwartalna: A 4 0090 y < 
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90 groszy. © ð Ogłoszenia w tekście < 

Konto czekowe P. K. O. / AA DELE > 

Poznań Nr. 206 471. p 

» 
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Centralny organ Powstańców i Wojaków i Oficerów Rezerwy na Pomorzu. > 

Wychodzi dwa razy miesięcznie są 

» 

4| — — ——— Kierownik wydawnictwa i naczelny redaktor: Tadeusz Ziółkowski, Grudziądz. == ==" > 

| ———— — Wydawca: Zarząd Związku Tow. Powst. i Woj.na terenie DOK.VlIIw Grudziądzu. ===> > 

———— — Redakcja: ul. Ogrodowa nr. 18. Telefon nr. 371. Otwarta od godz. 17—18. = |I» 

——— ——— — . Adminisítraeja: ul. J. Piłsudskiego 56. Telef. 672. Otwarta od godz. 8—13 i 15—18. GQ E 
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TREŚĆ: Dział ilustr. — Do Czytelników. — Dlaczego 3-ci Maj jest polskiem świętem narodowem. — W jedności 

sila, — Oficerowie rezerwy w pracy W. F. i P. W. — Wychowanie fizyczne na P. W. K. — Organizacja 

i prowadzenie wycieczek dla zwiedzania P. W. K. — 35 dni w niewoli bolszewickiej. — Odezwa. — Pobór 


rocznika 1908. — P. W. K. — Zjazd delegatów Tow. Powst. i Woj. Okr. Kaszubskiego w Kartuzach. — 
Z życia Pow. i Woj. — Z życia Tow. Pow. i Woj. ną Kaszubach. — Z żałobnej karty. — Rozw. zagadek 


Rybacy kaszubscy na polskiem wybrzeżu. 
Według obrazu art. malarza Bagieńskiego. 
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Kościół Marjacki w Gdańsku. 
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Żóraw nad Motławą w Gdańsku. 
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Pomnik Bolesława Chrobrego w Gnieżnie, którego odsłonięcie nastąpi w połowie maja. 


Powstańcy i Wolacy! 


OWOCOW WWO O OOOO 


ŻĄDAJCIE w hotelach, restauracjach, Kawiar- 
niach, Księgarniach i zakładach fryzjerskich 


„STRAŻNICĘ BAŁTYCKĄ” 
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Do Czytelników. 


Z powodów od Redakcji niezależnych zmuszeni jesteśmy wydać na kwiecień numer po. 
dwójny, mianowicie na 1i 15 kwietnia. Pozatem niestety nie mogliśmy wydać drugiego numeru 
w miesiącu marcu. 


Stosunki materjalne naszego Wydawnictwa były bowiem w ubiegłych tygodniach nad 
wyraz przykre. Niska prenumerata i wysokie koszta za druk egzemplarzy, a pozatem wielka 
opieszałosć poważnej części Towarzystw Powstańców i Wojaków w przekazywaniu prenume- 
raty — ujemnie odbiły się na stanie materjalnym „Strażnicy Bałtyckiej. Nie mając prawie 
z nikąd poparcia materjalnego w formie subwencyj i nie wychodząc na zyski, oddawaliśmy 
nasz dwutygodnik Szanownym Abonentom poniżej ceny druku. Przez to powstały zaległości 
w drukarni, która ostatecznie postanowiła odmówić udzielania nam dalszego kredytu, a temsa- 
mem nie przyjmowała zamówień na druk dalszych egzemplarzy. Znaleźliśmy się w niezmiernie 
trudnej sytuacji. Mając liczne rzesze punktualnie płacących abonentów, zdawaliśmy sobie do- 
kładnie sprawę z tego, że Wasze niezadowolenie, Drodzy Czytelnicy, (płacący punktualnie pre- 
numerate) na nas może być wielkie. Ale co należało uczynić wobec niezrozumienia doniosłości 
istnienia „Strażnicy Bałtyckiej* przez większą część Towarzystw Powstańców i Wojaków? 


Zarząd Związku Tow. Powstańców i Wojaków na terenie DOK. VIII, jako wydawca 
„Strażnicy Bałtyckiej“ postanowił dnia 20 marca br. zaapelować do wszystkich Prezesów pod- 
ległych sobie Towarzystw, aby nietylko przekazali zaległości należne naszemu Wydawnictwu 
(a jest ich na kilka tysięcy złotych), ale pozatem aby z kasy Towarzystw przekazali najpóźniej 
do 10 kwietnia br. prenumeratę za I. i II. kwartał br. w takiej ilości, by na każdych 10 człon- 
ków przypadł conajmniej 1 egzemplarz i to pod osobistą odpowiedzialnością druhów Prezesów. 
Liczyliśmy skromnie, że wpłynie przeszło 10 tysięcy złotych gotówki. Bo przecież rozkaz naj- 
wyższej naszej władzy związkowej winien zostać bezwzględnie respektowany. Niestety nie 
wszyscy prezesi zrozumieli intencję Zarządu Związku. Są atoli takie Towarzystwa, które dały 
dowód zrozumienia konieczności istnienia własnego organu związkowego, a które zaabonowały 
większą ilość egzemplarzy „Strażnicy Bałtyckiej. Tym właśnie Towarzystwom zawdzięczamy 
możliwość dalszego wydawania „Strażnicy Bałtyckiej*. Nie możemy jednak narazie pozwolić 
sobie na to, aby wydawać nasze czasopismo dwa razy miesięcznie. Będziemy zatem chwilowo 
wydawać je raz na miesiąc jako zeszyt podwójny, przyczem objętość będzie większa, a cena za 
podwójny zeszyt wynosić będzie 90 gr. W miarę napływu dalszych zamówień i przedpłaty bę- 
dziemy mogli bez dalszego podwyższenia opłaty za prenumeratę wydawać ponownie „Strażnicę 
Bałtycką* co 1 i 15 każdego miesiąca. 


Jesteśmy przekonani, że Drodzy Czytelnicy zrozumieją nasze położenie i nietylko nas 
nadal gorliwie popierać będą, lecz pozatem w punktualnem przekazywaniu prenumeraty będą 
przykładem dla tych Towarzystw Powstańców i Wojaków, które dotychczas obojętnie odnosiły 
się do naszej trudnej i pełnej poświęcenia pracy ideowej. 


Jeżeli zachodziły może w ostatnim czasie niedokładności w naszej Administracji, powo- 
dujące reklamacje — zapewnić Was możemy, iż w przyszłości zachodzić one nie będą. A-mini- 
stracja nasza przeniesiona bowiem została do biur Zarządu Związku Tow. Powstańców i Woja- 
ków (przy ulicy Józefa Piłsudskiego nr. 56, za gmachem Starostwa), gdzie pod zarządem kie- 
rownika Sekretarjatu Związku sprawnie funkcjonować będzie. Nadto zmieniliśmy personel 
administracyjny, zastępując go odpowiedniemi osobami. 


Prosimy zatem wszystkich, aby na każdym kroku zachęcali do abonowania „Strażnicy 
Bałtyckiej“, która przez swoją pięcioletnią działalność w dziedzinie pracy oświatowej i podno- 
szenia ducha narodowego posiada niemałe zasługi. - 

Wojacy! Popierajcie i rozpowszechniajcie Wasz jedyny organ ,Straznice Bałtycką*! 


Zadajcie w restauracjach, kawiarniach, ksiegarniach, kioskach i zakladach fryzjerskich 
„Strażnicę Bałtycką*, a spowodujecie przez to ich właścicieli do stałego abonowania naszego 
czasopisma! 


Wydawnictwo i Redakcja 
„Strażnicy Bałtyckiej" 


Dlaczego 3-ci Maj jest polskiem 
świętem narodowem ? 


Każdy kraj ma jakieś Święto narodowe, jakiś 
w roku dzień uroczysty, obchodzony galowo ta pa- 
miatke  najpiękniejszego, najdonioślejszego faktu 
w swej historji. Niemcy obchodziły święto Se- 
daniu, owego zwycięstwa, pfzez które, kosztem se- 
tek tysięcy poległych z obu stron, zapewniły sobie 
późniejszą potęgę. Francuzi świętem tiarodowem 
czczą zburzenie Bastylji, owego przełomowego mo- 
tiiefitu w historji rewolucji, tej strasznej karty w dzie- 
jach świata; tak obficie zlanej krwią Francuzów, wy- 
toczonej przez współbraci, dla zdławienia przemocy 
i niesprawiedliwości. Polska, gdyby szło o jakiś ,,Se- 
dan", byłaby w kłopocie, któremu że świetnych zwy- 
ciestw dać pierwszeństwo: Płowce czy Grunwald, 
Chocim czy Kirchholm, odsiecz Wiednia czy Rac- 
ławice? 

I oto gdy Polska. rozdarta na trzy części, ZWy- 
ciężona i sponiewieratia, zapragnęła mieć tiarówni 
ze szczęśliwetłii krajami swoje Święto narodowe, choć 
takie, którego wschód tiie ogłaszają światu hejniały 
i uroczyste fanfary, ale takie, które ria ucho szepcze 
się dzieciom, takie, które kościoły czczą cichą Mszą, 
na które ludzie nie podążają zwartym tłumem, przy 
furkocie sztandarów, z hymnem na iistach, lecz gro- 
madkami cichemi; trwożnie przemykajacémii się 
wśród wrogów i policji, naród polski obrał ria takie 
Święto, nie żadne zwycięstwo, iiie rocznicę któregoś 
z królów bohaterów, czy budowniczych państwa, ale 
rocznicę Konstytucji 3-g0 Maja, owego wielkiego 
dnia, w którym tozum polityczny i miłość braterska 
zrodzily zdrowe dzieło sprawiedliwości. 


Pierwsza rocznica 1792 r. zapisała mda Kartach 
historji naszej obchód narodowy, nasz pierwszy ob- 
chód narodowy. Tęczową wstęgą przewinął się 
przez ulice Warszawy, prowadząc za sztandarami 
wojskowemi, za przebogatemi chorągwiami cecho- 
wémi Zastepy panów w kontuszach i haftowanych fra- 
kach, kobiet w przecudhych strojach, mieszczan 
w jakrawych i nie mniej bogatych ubiorach. Szli 
ż kü$cióla św. Jana do ogrodu Botanicznego kłaść 
kamień węgielny Świątyni Opatrzności Boskiej. 
Wszystkie stany przyłożyły tękę do tego dzieła, 
każdy dorzucił swą cegiełkę, kielnia przechodziła 
kolejńo i tęki króla, biskupa, senatora, rycerza, zie- 
mianina, mieszczanina, aZ do kmiotka. 

Ale dzień ten zabłysnął wśród mroków nadcią- 
gającej burzy dziejowej, jak dogorywająca Świeca... 
Odstępstwo króla od konstytucji, Targowica, wkro- 
czenie wojsk nieprzyjacielskich, bohaterskie wysiłki 
Kościuszki, nowa wojna i nowy rozbiór zaabsorbo- 
wały uwagę powszechną. Jedni patrzyli z przeraże- 
niem przed siebie, zali z otaczającego chaosu nie 
padnie jaki nowy cios, nie wychyli się nowe widmo 
potwornej klęski; inni wytężali wzrok, oddając się 
nadziei, że przecie przyjdzie skąd zbawienie. A świą- 
tynia Opatrzności, której fundamenta dźwignięto za- 
AE na wysokość kilkunastu stóp, rozpadała się 


w gruzy i porastała chwastami. Polacy nie zapom- 
nieli jednak o swem Święcie narodowem; każdego 
roku do ruin 3-go Maja nadciągały gromadki, by 
rozmyślać nad tem, co tak świetnie, a tak późno 
zostało zapoczątkowanem dla ratunku narodu. Cza- 
sem ktoś Śmielszy położył kwiaty na czerniejące 
cegły ruiny, a wówczas prawie zawsze z pośród: pu- 
bliczno$ci przechadzającej się w pobliżu, jakiś mez- 
czyzna zatrzymywał wzrok badawczy, a potem ów 
śmiałek, przy wzrastającem zdenerwowaniu wew- 
nętrznem, słyszał i wiedział, że postępuje za nim 
krok w krok, przyśpiesza chodu lub zwalnia go, za- 
trzymuje się lub biegnie. Śledzony stara: się zmylić 
czujność śledczą; wchodzi do jadłodajni, kościołów, 
składów, już zdaje mu się, że stracił prześladowcę. 
że uszedł pościgu, już ucho jego nie wyławia cha- 
rakterystycznego stąpania, już go niema!.. Nie!... 
To turkot zagłuszył chwilowo tę zmorę okrutną! 
Więc wskakuje do dorożki, każe gnać konia i oddy- 
cha lżej, że uszedł. O nie!... Ledwie zajechał przed 
dom, widzi wysiadającego z drugiej dorożki człowie- 
ka, który bez. skrupułów podchodzi do stróża i no- 
tuje jego nazwisko. Śledzony wie, że tej nocy lub 
nastepnej zjawią się u niego żandarmi z rewizją 
i aresztowaniem. Nic nie pomoże usunięcie wszyst- 
kiego, co tioże być podejrzanem; jego przestępstwo 
jest skónstatowane — on uczcił złożeniem kwiatów 
świątynię 3-go Maja! 

A były i krwawe ofiary; toć całe straszliwe 
prześladowanie młodzieży wileńskiej za Nowosilco- 
wa rozpoczęło się od ujęcia Platera za skreślenie na 
tablicy szkolnej: „Niech:żyje konstytucja 3-go maja“ 
Tak to w upokarzającej tajności, opłacając niezliczo- 
ną ilością ofiar najszlachetniejszych, najśmielszych, 
obchodziliśmy w latach niewoli nasze święto narodo- 
we, $wiecac nie czyń, lecz idee, nie wprowadzenie 
reform, lecz dopiero ich zamierzenie. Bo nam, zro- 
dzonym w niewoli, okutym w powiciu, nam w naszej 
pustce i przyziemnej pracy, skazanym na biemość, 
przywykłym do konspiracyj, wydawało się szczę- 
ściem, że oto możemy złożyć hołd: idei tak wielkiej, 
zamierzeniu tak potężnemu, sile co mierzyła się na 
zamiary, choć zamiarem przyszło jej pozostać. 

Więc też smutny podkład miała ta rocznica na- 
rodowa, a jednak z każdego rozluźnienia niewolni- 
czych pęt korzystaliśmy, aby uroczystym obchodem 
dać sobie choć chwilowo złudzenie, że jesteśmy wol- 
nym narodem. 

Aż oto przyszedł dzień, że złudzenie przestało 
być złudzeniem, złoty sen stał sie. rzeczywistością. 
Jesteśmy wolni! Jesteśmi niezależni! Jesteśmy nie 
tylko narodem, ale i państwem! 

W radosnem przeto usposobieniu ducha, ale i w 
poczuciu wagi i powagi, musimy odnosić się do dro- 
giego depozytu, przekazanego nam przez przodków 
w świętej Konstytucji. 

Marja Bogusławska 
(„Rocznice Narodowe“). 


Wystawcy, wypełnijcie Wasze zobowiązania wobee P. W. K, 


Opieszałość Wasza zaszkodzi Wystawie, Wam samym. 
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JEĘEONOSCI SHa. 
Przemówienie kpt. rez. Aleksandra Woj- 
teckiego, Sekretarza Generalnego Federacji 


na odprawie Prezesów i Komendantów 
Związku Towarzystw Powstańców i Wo- 
jaków w Poznaniu, dnia 10 marca 1929 r. 


Jestem szczęśliwy, że danem mi jest powitać 
Was w inieniu Zarządu Głównego Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Ojczyzny. 

Łączy nas wszystkich jedna wielka idea bez- 
interesownei straży nad całością i niepodległością 
Rzplitej i pod tym względem niedorównuje nam żad- 
ne inne zgromadzenie, żadne ugrupowanie. Posia- 
damy wszyscy byli wojskowi ten sam kapitał zakła- 
dowy, jakim jest patrjotyzm i wszelka działalność 
na nim oparta musi się udać. 

W najcięższych chwilach narodu decydował 
i decyduje c jego losie nie kto inny lecz żołnierz, na 
którym spoczywa troska o bezpieczną przyszłość. 
Tam gdzie jest kłótnia i spór, nie może być twórczej 
i pożytecznej pracy, a kłótnie i spory istnieją mię- 
dzy partjami politycznemi. Dlatego musimy je 
usunąć od wpływu na życie byłych wojskowych, 
którzy nie mogą najmniejszej cząstki swojej energii 
tracić na marne. 

Najżywotniejsze Związki b. Wojskowych osiąg- 
nęły najświetniejsze wyniki swoich prac, kiedy po- 
$wiecily się iedynie pracy państwowo-twórczej i nie 
dopuściły do siebie wpływów partyjnych. 

Związki, które nie chcą współpracować z innymi 
Związkami, chylą się do upadku. 

My Polacy żyjemy w warunkach wyjątkowo 
ciężkich. Zewsząd czyha wróg, który liczy na naszą 
niedopatrzność, lenistwo, na nasze niedbalstwo. 

Wie każdy, szczególnie w tej prastarej dzielnicy 
piastowskiei, jakie nam niebezpieczeństwo zagraża 
od nieprzejednanych i głodnych zaborów Niemiec. 
To też czujecie to sami najlepiej i dajecie przykład 
zgody i twórczej pracy, które mogą służyć za wzór 
dla innvch dzielnic. 

Z okresu niewoli wynieśliśmy rozbicie duchowe, 
które spowodowało niesłychane rozpanoszenie się 
partyj i partyjek, nie dających się w żaden sposób 
pogodzić ze sobą, rozpanoszenie, nie spotykane 
w zdrowych społeczeństwach. Zdrowem zaś jest 
takie społeczeństwo, w którem poszczególne ugru- 
powania polityczne nie przebiorą miary ze szkodą 
państwa. 

W Polsce dotychczas tylko żołnierz zdał egza- 
min na dcbrego obywatela, bo wyrąbał granice Oj- 
czyzny i stoi na ich straży. Ogół społeczeństwa na- 
tomiast dopiero się dorabia tego zaszczytnego miana 


i musi doróść do tego poziomu patriotyzmu, jaki 
powstańcy i ochotnicy już posiadają. 

Dlatego też uderzał nas wszystkich dotychczas 
karykaturalny wprost stan, że w rodzinie b. Wojsko- 
wych panowało zupełne rozbicie, podobne do tego, 
jakie panuje między partjami politycznemi. Byli 
nawet tacv, którzy myśleli, że tak właśnie jest dob- 
rze. Gdy jednak zaczęliśmy się spotykać, gdy$my 
się sobie przyjrzeli, spostrzegliśmy, że panuje tu 
jakaś pomyłka, albowiem rozdwojenie jest niedopu- 
szczalne wśród tych, którzy jeżeli mają czegoś doko- 
nać i jeżeli Ojczyzna ma na nich liczyć to wówczas. 
gdy będą szli ławą pod hasłem: „wszyscy za jed- 
nego, jeden za wszystkich. 

Z chwila, gdyśmy sobie to uświadomili, powstała 
Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. 

Gdyby celem Federacji było jedynie zapobie- 
ganie kłótniom między Związkami i zapobieganie 
szkodzeniu sobie wzaiemnem, istnienie jej byłoby 
dostatecznie usprawiedliwione. 

Przed Federacją zaś stoją o wiele poważniejsze 
zadania, jakie wyłaniają sie na porządek dzienny, 
z chwilą ukazania się na widowni życia tej instytucji. 
Powinna ona być regulatorem życia związkowego 
wę wszystkich dziedzinach jak: 

1. Pielęgnowanie tradycji powstańczej i idei 
państwowości polskiej, tego najpewniejszego 
$rcdka dla obrony niepodległości. 

2. Unormowanie spraw P. W. i W. F. 

3. Szerzenie w społeczeństwie zdrowych zasad, 
jak przcowitość, wytrwałość, oszczędność itp. 

Federacja dąży m. p. do zastąpienia składek 
członkowskich oszczędnością i ubezpieczeniem człon- 
ków w P. K. O. przez co finansowe podstawy Związ- 
ków opra sie na nowoczesnych zasadach społeczno- 
gospodarczych. 

Przez rok pracy Federacji liczne Związki ogrom- 
nie się wzmocniły i podwoiły liczbę swoich członków. 
Dowodzi to, że jesteśmy na dobrej drodze. 

Obecnie po pierwszych krokach organizacyjnych 
Federacji widzimy, że przed nami wyłaniają się co- 
raz nowe kwestje, które b. Wojskowi muszą rozwią- 
zać dla dobra ogólnego. W dziedzinie bowiem orga- 
nizacyjnej podobnie jak przy wstępowaniu na wierz- 
chołek góry, odsłaniają się każdym krokiem nowe 
horyzonty. 

Jesteśmy u progu wielkiej, epokowej pracy, przy 
której nie może braknąć żadnego dobrego Polaka, 
a przy której odrazu stanęliście w zwartym szeregu. 

„Uważam sobie za wielki zaszczyt i miły obowią- 
zek to tutaj wobec tak poważnego zgromadzenia 
stwierdzić. 


POWSTAŃCY I WOJACY! 
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Oficerowie rezerwy w pracy W.F. i P.W. 


Na marginesie projektu o powołanie do życia Komisji Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk. 
Zw. Ofic. Rez. Rzplitej Polskiej. 


Z wojny Światowej wynieśliśmy wszyscy tę na- 
ukę, że wojna nie jest jakąś walką, toczącą się 
gdzieś na dalekich rubieżach, w której bierze udział 
kilkadziesiąt czy kilkaset tysięcy, wyrobionych w 
sztuce wojennej, ludzi. 

Przeciwnie. Dowiedzieliśmy się, że do prowa- 
dzenia wojny nie wystarczy samo zmobilizowanie 
nawet wszystkich mężczyzn, zdolnych do noszenia 
karabinu, ale że cały kraj i wszyscy jego mieszkań- 
cy, zdolni do jakiejkolwiek pracy muszą współdzia- 
łać w przysposobieniu wojennem całego Państwa. 

Przemysłowiec musi zmienić rodzaj wytwórczo- 
ści swej fabryki, przekuwając niejednokrotnie „le- 
miesze na armaty“, rolnik musi podwoić swój wysi- 
łek, by wydobyć z ziemi więcej, aniżeli w czasie nor- 
malnym, w szranki pośrednio pociągniętych do 
świadczeń wojennych staje wreszcie kobieta, która 
zastępuje mężczyznę na opuszczonym przez niego 
posterunku. 

Wynika z tego niezbita prawda, że siły obronnej 
państwa nie należy mierzyć ilością bagnetów, zmobi- 
lizowanych w czasie pokojowym w koszarach, lecz 
wartością przygotowania całego narodu na wypadek 
wojny. 

Te też w Świetle tej prawdy np. siła militarna 
Niemiec, mimo niewielkiej stosunkowo ilości żołnie- 
rzy, odbywających służbę czynną, jest olbrzymia, a 
to tak dzięki potężnemu przemysłowi, mogącemu 
w ciągu 24 godzin zamienić się na przemysł wojenny, 
iak dzieki licznym rezerwom, ludzi bojowo wyszko- 
lonych w szeregu towarzystw przysposobienia woj- 
skowego. 

Nie jest intencją niniejszego artykułu zastana- 
wiać się głębiej nad problemem pogotowia wojenne- 
go naszych sąsiadów. Chcemy tu stwierdzić jedy- 
nie, że Polska, przez położenie w ostatnich latach 
wielkiego nacisku na pozawojskowe wychowanie fi- 
zyczne i przysposobienie wojskowe narodu, weszla 
na właściwą drogę. 

Wśród wielu naszych organizacyj, prowadzą- 
cych przysposobienie fizyczne i wojskowe narodu — 


jedna z organizacyj b. wojskowych, a mianowicie 
Związek Oficerów Rezerwy Rzplitej Polskiej odgry- 
wa w tej pracy stanowczo za małą rolę. Za małą 
— powtarzamy — w porównaniu do rezerwuaru sil 
fachowo i intelektualnie do tego przygotowanych. 

I jeżeli nawet w tej pracy wojskowego przyspo- 
sabiania narodu oficerowie rezerwy biorą czynny 
udział — to jednak działalność ta była dla ogółu nie- 
widoczną, gdyż po pierwsze (działacze ci nie wystę- 
powali prawie nigdy w charakterze oficerów rezer- 
wy, lecz jedynie jako członkowie tej czy innej orga- 
nizacji, a po drugie skutkiem braku jednolitych norm, 
dotyczących tej pracy, a wychodzących z ramienia 
crganizacji Oficerów Rezerwy, brak jej było należy- 
tego skoordynowania. Dlatego dobrze się stało, iż 
Zarząd Główny przystąpił do gruntownej zmiany 
tego stanu rzeczy przez opracowanie projektu regu- 
laminu „Komisji Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego Związku Oficerów Rezerwy 
Rzplitej Polskiej“. 

Projekt ten wypełnia właśnie te braki, jakie ży- 
wo ujawniały się w dotychczasowej działalności 
Związku Oficerów Rezerwy, a co niewątpliwie mu- 
siało się odbić. ujemnie na pracy tych wszystkich 
młodszych organizacyj Przysposobienia Wojskowe- 
go, które odczuwały i odczuwają brak fachowego i 
bardziej doświadczonego kierownictwa. 

Projekt ten został przez Zarząd Główny rozesła- 
ny do wszystkich placówek organizacyjnych Związku 
Oficerów Rezerwy. : Nie czas, ani miejsce, by roz- 
wodzić się tu nad jego szczegółami. Będzie to rze. 
czą poszczególnych kół, Zw. Oficerów Rezerwy. Tu 
pragniemy jedynie podkreślić jeszcze raz zdrową in- 
tencję tego projektu, którego wprowadzenie w życie 
niewątpliwie wyjdzie na pożytek organizacjom przy 
sposobienia wojskowego, a również przyczyni się do 
RS znaczenia oficerów rezerwy w społeczeń- 
stwie. 

Ale po wejściu tego projektu i oficerowie rezer- 
wy będą musieli zakasać ręce do roboty. 

Jot. Zet. 
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Wychowanie fizyczne na P.W.K. 


A. WYSTAWA SPORTU. 


Postęp idei społecznych, wiedzy przyrodniczej, 
technicznej. a także organizacji społecznej, sprawił, 
że na każdego obywatela patrzymy teraz. już nietyl- 
ko jako na bliźniego, w stosunku do którego należy 
się rządzić sercem, ale też jako na pewien walor go- 
spodarczy. Prosty rozsądek nakazuje więc chronić 
tę wartość gospodarczą i dokładać starań, aby była 
jaknajwieksza. Zdrowie, siła żywotnia, długowiecz- 
ność, dobry humor jednostki wpływają wyraźnie na 
jej zdolność do pracy i na wydajność tej pracy. Stąd 
to pochodzą liczne wysiłki, przedsiębrane przez rząd, 

przez zminy i wreszcie przez różne organizacje 
społezne w tym kierunku, aby z jednej strony zwal- 
czać wszelkie czynniki, zmniejszające energję jed- 


—n 
TUE 


nostek, a przez to szkodliwe społecznie, z drugiej zaś 
strony, ctaczać opieką młode pokolenie od wieku naj- 
młodszego, dostarczać mu możność prawidłowego 
rozwijania się. zarówno pod względem fizycznym, 
jak duchowym. 

Wiele eksponatów, należących do pierwszej ka- 
tegorji, a więc odnoszących się do zwalczania czyn- 
ników szkodliwych dla zdrowia, znajdzie się w dzia- 
łach innych, a przedewszystkiem w dziale Minister- 
stwa Spraw Wewnętrzn., gdzie departament Zdrowia 
wia Publicznego przedstawi swój dorobek wraz z nie- 
któremi organizacjami społecznemi, które z nim 
współpracują w zwalczaniu chorób społecznych oraz 
propagowaniu higjeny publicznej. 

W naszym dziale zostanie przedstawiona dzia- 
łalność Polskiego Towarzystwa Eugenicznego, które 
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przez rozliczne swoje prace zdąża do poprawy rasy 
ludzkiej. Praktyczną higjeńę życia codziennego ZO- 
brazuje Towarzystwo Figjeniczne Warszawskie, 
a podstawy naukowe, na których opiera się eugenika 
i higjena reprezentują zakłady mikrobiologji lekar- 
skiej i anatomji patologicznej Uniwersytetu Poznań- 
skiego. 

Odchylenia pod względem fizycznym od norn 
rozwojowych naszej młodzieży uwzględni w swem 
stoisku Poznański Zakład Ortopedyczny, a nowocze- 
śnie pojęte zabiegi kosmetyczne — kursy p. Biernac- 
kiej z Warsżawy. Dział ten uzupełnią towarzystwa 
Pomocy I)oraźnej z Warszawy i z Poznania, a więc 
najstarsza i najmłodsza z tych instytucyj w Polsce. 

Do tego działu, który mieścić się będzie w pawi- 
lonie 33b przy ulicy Śniadeckich), należy także, od- 
legły co prawda terytorjalnie, pawilon Polskiego 
Czerwonego Krzyża, położony na terenie D (pawilon 
46). Opieka nad małemi dziećmi i pierwsze ich krok; 
w zdobywaniu wiedzy i doświadczenia życiowego 
będzie reprezentowana przez wzorową ochronke, 
przez Dyrekcję Poznańskiej Kolei Elektrycznej, ściśle 
na podobieństwo ochronki prowadzonej przez te in- 
stytucie dla dzieci jej pracowników, przez poznańskie 
stowarzyszenie kolonij letnich „Stella* i przeż Tow. 
ogrodów aziecięcych im. E. Rau'a z Warszawy. [n- 
stytucje te mieścić się będą w pawilonie 33a przed 
pałacem W. F.). Przy domku tym urządzony będzie 
praktyczny ogródek jordanowski, do którego zwie- 
dzający wystawę będą mogli oddawać swe małe 
dzieci pod opiekę wykwalifikowanych opiekunek. 

W pawilonie 32 na pierwszem piętrze ulokuje sie? 

l. Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego 


wraz z podległemi mu organami, jak Centralna Szko- 


łą Wychowania Fizycznego oraz komitety wych. fiz. 
wojewódzkie, powiatowe i miejskie; tutaj Zapoznay 
my sie z szeroka dzialalno$cia tego Urzedu, z któ- 
rego zakresu prac ogól nie zdaje sobie dobrze 
Sprawy. 


2. Dział Higieny Szkolnej i Wychowanie Fi- 
zycziie Ministerstwa Oświecenia Publicznego. 

3. Gabinet lekarza sportowego oraz instrumen- 
tarjum, służące do badań zdrowotnych Sportowców 
ido badań naukowych nad sportowemi formami 
wysiłków ludzkich. 


4. Wielkie Związki wychowujące młodzież, 
a w tej liczbie: Harcerstwo, Związek Strzelecki, So- 
kolski, Y. M. C. A. Polska, Zjednoczenie Mlodziezy 
Polskiej. Zestawienie dorobku tych stowarzyszeń 
będzie nader pouczające. Tutaj będzie również przed- 
Stawiony dział akademicki. 

5. Wystawa sztuki olimpijskiej, t. j. tych okazów 
sztuk plastycznych, które stanowiły dział polski ra 
wystawie sztuki olimpijskiej w Amsterdamie w ro- 
ku 1923, 

6. Zbiór wydawnictw polskich, odnoszących się 
do wychowania fizycznego i Sportu. Znajdą się tu 
wszelkie druki, książki, broszury, czasopisma (po- 
Święcone powyższym dziedzinom), jakie ukazały sie 
dotychczas w języku polskim. 

Na parterze tegoż gmachu rozmieszczą sie 
związki sportowe, a więc wioślarski, pływacki, piłki 
nożnej, narciarski, bokserski, lekko-atletyczny itp. 
Automobiiklub polski oraz Towarzystwo Krajoznaw- 
cze, reprezentujące turystykę. 

W specjalnej sali będą wyświetlane filmy, przed- 


stawiające metodykę ćwiczeń gimnastycznych i spor- 
towych, 


B. ZLOTY. ZAWODY I POKAZY SPORTÓWE. 


Z naszym działem Wystawy, przedstawiają- 
cym życie sportowe oraz pracę sportową i społeczną 
ha polu wychowania fizycznego, zwiazarne są silnie 
ideowo, acz organizacyjnie od nas właściwie nieza- 
leżne, zawody sportowe, zloty stowarzyszeń takich, 
jak Związek Strzelecki, Harcerstwo, Sokół itp. 

To, co wczasie Wystawy będzie odbywało sie 
na stadjonie i wielu innych terenach sbortowych, bę- 
dzie ponickąd żywym „eksponatem“ dzielności na- 
szej młodzieży, jej siły organizacyjnej | metody pra- 
cy. Tam, w Pałacu wychowańia fizycznego żoba» 
czymy co się robi dla „odbudowy cztowieka". Tu na 
arenie, na bieżni i boisku, młodzież pokaże jaką jest 
| czego umie dokonać. SRT 

Wszelkie zloty i zawody orgañiżują właściwe 
zwiążki sportowe i stowarzyszenia. Powszechna Wyż 
stawa Krajowa uzgadnia terminy imprez, aby były 
równomiernie rozłóżone na cały czas trwania Wy- 
stawy, udziela pomocy technicznej, zabiega o odpo- 
wiedne tereny. 

Dla współpracy na tem polu wszystkich zainte- 
resowaiych instytucyj wychowania fizycznego, zo- 
stał utworzony lokalny „Komitet organizacyjny 
Zlotów, Zawodów i Pokazów'", 

Dotychczas (1. III.) zgłoszono 141 imprez. W tej 
liczbi e znajdują sie Zloty: Wszechsłowiański Sokoli, 
Narodowy Harcerski. Zawodów sportowych miedzy- 
narodowych, które oczywiście bardzo pociągają pu- 
bliczność, będzie do 40; wśród tych konkursy hi- 
piczne, pierwsze w Polsce miedzylarodowe mecze 
polo konnego, konkurs balonów wolnych i pięciobój 
nowoczesny: poza tem mecze piłki nożnej, lekko- 
atletyczne, bokserskie, pływackie międzynarodowe; 
turniej szablowy międzynarodowy, wyścigi samócho= 
dowe itp. W kaleńdarjum sportowe P. K. W. figu= 
ruje też szereg zawodów w różnych gałęziach sportu 
o mistrzostwa Polski. 

Jako tereny sportowe służyć będą: 

Wspaniały stadjon miejski na Wildzie (trybuny 
betonowe na 24—30.000 widzów). 4 

Wielki hippodrom, ctwartY ha Błoniu Grun- 
waldzkiem, urzadzony przez Wielkopolski Klub Ja- 
zdy Konnej i władze wojskowe. Będzie tu oddzielny 
plac dla konkursów hipicznych i oddzielny dla polo. 

Arena na terenie E (135 m X 72 m) cdpowiednia 
jest dla niektórych gier, jak hokey trawnikowy, ko~ 
Szykówka i innych, oraz dla gymkhan, pokazów itp. 

Hala namiotowa, o powierzchni 4.600 m?, nadaje 
się do przeprowadzenia wielkich żawodów bokser- 
skich, szermierczych, zapa$niczych itp. 

Zawody sportów Wodnych odbędą się w pły- 
walni przepisowej na Warcie. y 

Widać z powyższego, że życie sportowe w Poz= 
nant w czasie Powszechnej Wystawy Krajowej be- 
dzie kwitło bujnie, dając widzom żywy obraz tężyny 
iizycznej i energji duchowej młodzieży polskiej. 


C. KALENDARZ ZAWODÓW SPORTOWYCH 
NA CZAS P. W. K. 


od 15 maja *do 30 września 1029 r, 
(Stan z 1. III. 1929 r.) 
Maj. 


15. Klubowa gra w polo 
17. Konkursy hippiczne międzynarodowe 
. 18. Klubowa gra w polo 
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Ed Konkursy hippiczne miedzynarodowe 
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22. 
29. 
24. 
26; 
20. 
Z1. 
ZO. 


20. 
30. 
NOLE 


Konkursy hippiczne międzynarodowe. 
Klubowa gra w polo 

Konkursy hippiczne międzynarodowe 

Mecz hokejowy Poznań—QGdańsk 

Konkursy hipiczne międzynarodowe 

Pokaz gimnastyczny młodz. szkolnej okręg 
poznańskiego. 

Klubowa gra w polo 

Zawody o mistrzowstwo Związku Strzeleck. 
Zawody o mistrzostwo Związku Strzeleck. 
Klubowa gra w polo 


Czerwiec. 


1. 


Marsz Związku Strzeleckiego z Wrześni do 
Poznania 


„ Mecz Piłki nożnej 


Finisz marszu Związku Strzeleckiego 


„ Klubowa gra w polo 

„ Klubowa gra w polo 

„ Klubowa gra w polo 

. Klubowa gra w polo 

. Motocyklowe mistrzostwa wojewódzkie 
. Klubowa gra w polo 

. Klubowa gra w polo 

. Klubowa gra w polo 

. Klubowa gra w polo 

. Klubowa gra w polo 

. Konkursy hippiczne krajowe 

. Konkursy hippiczne krajowe 

. Międzynarodowy mecz hokejowy Polska — 


Czechosłowacja 
Kolarskie mistrzostwa wojewódzkie 


. Konkursy hippiczne krajowe 

. Konkursy hippiczne krajowe 

. Klubowa gra w polo 

. Konkursy hippiczne krajowe 

. Pokaz szkoły wychowania fizycznego 


Wszechsłowiański Zlot Sokoli 


. Wszechsłowiański Zlot Sokoli 


Lipiec. 


. Wszechsłowiański. Złot Sokoli 

. Klubowa gra w polo 

. Klubowa gra w polo 

„ Klubowa gra w polo 

. Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
. Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
. Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
„ Klubowa gra w polo. 

. Narodowe Zawody Strzeleckie 

. Narodowe Zawody Strzeleckie 


Konne turnieje wojskowe 


. Narodowe Zawody Strzeleckie 


Konne turnieje wojskowe 

Kolarskie szosowe mistrzostwo Polski 
Mecz piłki nożnej (krajowy) 
Pływackie zawody długodystansowe 


. Międzynarodowy tydzień gry w polo 


Narodowy Zlot Harcerski 


. Międzynarodowy tydzień gry w polo 


NarodowyZlot Harcerski 


. Miedzynarodowy tydzień gry w polo 


Narodowy Zlot Harcerski 


„ Międzynarodowy tydzień gry w polo 


Narodowy Zlot Harcerski 


„ Międzynarodowy tydzień gry w polo 


Narodowy Zlot Harcerski 


N. 21. Międzynarodowy tydzień gry w polo 
Narodowy Zlot Harcerski 
Międzypaństwowy trójmecz pływacki 

P. 22. Narodowy Zlot Harcerski 
Klubowa gra w polo 
Główne zawody konne armii 

W. 23. Narodowy Zlot Harcerski 
Klubowa gra w polo 
. Klubowa gra w polo 
25. Klubowa gra w polo 
Pokaz i premjowanie koni do polo 
Pływackie zawody pływackie Polska-Belgja 
P. 26. Klubowa gra w polo 
S. 27. Gwiaździsty raid Automobilklubu Polskiego 
Klubowa gra w polo 
. Międzynarodowe wyścigi samochodowe 
Klubowa gra w polo 
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Sierpien 

1. Międzynarodowe zawody szermiercze 

4. Piłkarski mecz międzypaństwowy 

6. Klubowa gra w polo 

7. Klubowa gra w polo 

8. Klubowa gra w polo 

9. Klubowa gra w polo 

10. Klubowa gra w polo 

11. Wojskowy bieg na przełaj 

12. Pokaz gimnastyki wojskowej 

13. Lekkoatletyczne mistrzostwo armji 

14. Lekkoatletyczne mistrzostwo armii 

15. Zawody balonów wolnych 
Mecz piłkarski reprezentacja armji polskiej— 
reprezentacja armji rumuńskiej 

31. 8-me zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Związku Strzeleckiego 
Zabawy sportowe 


ONŚŹDZUWOWŻZO 


ść 


Wirz €S laedi 
N. 1. 8-me zawody lekkoatletyczne Związku 
Strzeleckiego ` 
Gymkhana i korso samochodowe 
Zabawy sportowe 
7. Miedzynarodowo zawody lekkoatletyczne 
Zawody bokserskie międzypaństwowe  ' 
. Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne 
Zabawy sportowe 
12. Klubowa gra w polo 
14. Lekkoatletyczne zawody Akademickich Zw. 
Sportowych (Polskich) 
Klubowa gra w polo 
. Lekkoatletyczne zawody Akademickich Zw. 
Sportowych (Polskich) | 
Zabawy sportowe 
16. Klubowa gra w polo 
17. Klubowa gra w polo 
18. Klubowa gra w polo 
22. Pokaz i premjowanie koni do polo 
. Konkursy hippiczne krajowe 
24. Konkursy hippiczne krajowe 
25. Konkursy hippiczne krajowe 
27. Klubowa gra w polo 
Konny turniej wojskowy 
28. Konkursy hippiczne krajowe 
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Rozpowszechniajcie 


Straznice Baltycka! 


E 


Organizacja i prowadzenie wycieczek dla zwiedzania P.W. K. 


Całą pracę nad organizacją i przeprowadzeniem 
każdej wycieczki można podzielić na następujące 
czasokresy : 


I. Propaganda P. W. K. i ustalenie ostatecznego 
terminu zgłoszeń uczestnictwa. 

2. Ustalenie wyjazdu wycieczki i pobytu jej 
w Poznaniu, oraz podanie definitywnych kosztów 
przejazdu, zwiedzenia i utrzymania. 

3. Zainkasowania od zgłoszonych uczestników 
ustalonych kwot. 

4. Przejazd do Poznania. 

5. Pobyt w Poznaniu. 


1. Do pierwszych obowiązków organizatorów 
wycieczek należy propaganda Wystawy. i zjednywa- 
nie ludzi, chętnych do jej zwiedzenia. Propaganda 
odbywa się za pomocą odczytów i pogadanek, także 
przy pomocy mięjscowej prasy, która bezinteresow- 
nie oddaje swe usługi na ten cel. Propagandę w-szko- 
łach przeprowadza Ministerstwo W. R. i O. P. za po- 
$rednictwem Poznańskiego Kuratorjum Szkolnego, 
propagandę między rolnikami specjalnie zajmuje się 
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolniczych z po- 
lecenia Ministerstwa Rolnictwa. Natomiast organi- 
zatorzy wycieczek muszą bardzo intensywnie zająć 
się propagandą we wszystkich związkach zawodo- 
wych, związkach urzędniczych, kupieckich, towa- 
rzytswach oświatowych, czytelniach, spółdzielniach, 
klubach i kołach towarzyskich. Propagandę należy 
prowadzić przy pomocy materjału propagandowego, 
którego dostarcza Wydział Propagandy Powszech- 
nej Wystawy Krajowej. Materjał propagandowy po- 
winno się dokładnie przestudjować i na jego podtsa- 
wie stworzyć sobie, obok ogólnego poglądu na cało- 
kształt wystawy, pogląd mniejwięcej dokładny na 
poszczególne części, a więc na przemysł, na rzemio- 
sło, rolnictwo, leśnictwo itp., by każdego indywidu- 
alnie zainteresować tem, co jego najwięcej pociąga 
i ciekawi: Dla propagandy należy wykorzystać swe 
znajomości z księżmi, którzy szczególnie w małych 
miastach mogą wywierać ogromny wpływ na swoich 
parafjan. Należy księdza poprosić, by przy kazaniu 
wspomniał o Wystawie, w porozumieniu z nim urzą- 
dzić każdej niedzieli pogadankę w szkole lub czytelni. 

W czasie tej pracy propagandowej należy każ- 
demu podawać odrazu, ile go będzie kosztowała zwie- 
dzenie Wystawy; koszt przejazdu koleją zależny jęst 
od klasy i rodzaju użytego pociągu. O cenie biletu 
z danej miejscowości do Poznania dowiedzieć się 
łatwo na każdej stacji kolejowej. Koszta pobytu 
w Poznaniu razem z pożywieniem, kwaterą i zwie- 
dzaniem, łącznie z całkowitą opieką prziez specjalnie 
wyszkolonych ludzi, należy wykalkulować według 
następujących zasad: 

Pobyt wycieczek w Poznaniu oblicza się średnio 
na 3 dni, o ile wycieczkowcy chcą, oprócz Wystawy, 
zwiedzić również miasto Poznań z jego zabytkami 
i osobliwo$ciami. Na zwiedzenie samej Wystawy 
trzeba wyznaczyć conajmniej 2 dni, o ile chce się 
przejść przez wszystkie pawilony i zapoznać się 
z wytwórczością i dorobkiem polskim. 

Chcąc naszym gościom ułatwić i uprzyjemnić 
pobyt w Poznaniu, oraz nie dopuścić do narażania ich 
na różne niespodzianki co do ogólnych wydatków, 
Wielkopolski Związek dla Popierania Turystyki 
wzorem zagranicy wprowadza specjalne bloczki, za- 


wierające gotowe kupony na opłacone z góry wszel- 
kie wstępy itp., a nawet na zarezerwowane obiady 
i kolacje zbiorowe. Na żądanie możemy włączyć 
i opłaty za kwatery, jednak tylko za kwatery t. zw. 
masowe. Kwatery prywatne opłaca każdy sam bez- 
pośrednio. 

Dwudniowy pobyt w Poznaniu: 1 dzień zwie- 
dzenia Wystawy i 1 dzień zwiedzania miasta. 

Trzydniowy pobyt: 2 dni zwiedzania Wystawy, 
I dzień zwiedzanie miasta. 

Koszt pobytu: | 

Bez kwater i bez wyżywienia: za 2 dni 12 zł, za 
3 dni 16,50 zł od osoby. 

W cenie tej wliczone są bilety wstępu na Wysta- 
wę i do wszystkich muzeów, ogrodu zoologicznego 
itp., w połowie ceny normalnej, opłata za przewod- 
nika, który wycieczkę oprowadza i opiekuje się nią 
od chwili przyjazdu do Poznania, do chwili odjazdu 
z Poznania, przewóz z dworca do kwater autobusem 
lub doróżką samochodową itp. Wszystkie opłaty ro- 
zumieją się łącznie z ewentualnemi napiwkami, tak, 
że każdy zamiast płacenia gotówką, oddaje tylko bon. 

Koszt wyżywienia w czasie trwania Wystawy 
będzie mniej więcej wynosił dziennie od osoby: 

Śniadanie (w kwaterze): kawa i 2 bułki z mas- 
łem do 2 zł. 

Obiad: zupa, potrawa mięsna (pieczeń lub t. p.), 
legumina lub kompot, szklanka piwa lub herbaty, lub 
też butelka wody sodowej — 3,50 do 5,— zł, zależnie 
od życzenia. 

Kolację należy obliczać w tej samej cenie co 
obiad. 

Na żądanie możemy rezerwować wspólne obia- 
dy, co będzie z korzyścią dla gości. 

Przyjazd należy zgłosić conajmniej na 4 tygodnie 
naprzód, celem zarezerwowania kwater. Zwracamy 
uwagę, że żadna wycieczka nie powinna wyjeżdżać 
z domu winnym dniu, aniżeli przez nas podanym. 
W przeciwnym razie może być narażona na nieprze- 
widziane przeszkody, brak pomieszczenia i opieki, 
a przez to na stratę pieniędzy. W sprawie zabezpie- 
czenia kwater w Poznaniu ważne jest tylko potwier- 
dzenie zarezerwowanie na oznaczony dzień, wydane 
przez Wielkopolski Związek dla Popierania Tury- 
styki, albo przez Miejskie Biuro Kwaterunkowe 
w Poznaniu. 

Ponieważ wycieczka musi mieć ustalony termin 
wyjazdu, musi się ustalić kategorycznie również i ter- 
min zgłoszeń do uczestniczenia w niej. Jeśli tego już 
nie uczyniono, należy ustalić 3 zasadnicze terminy 
zgłoszeń: pierwszy do dnia 15-go kwietnia, drugi do 
dnia 1-go czerwca, trzeci do dnia 15-go lipca. 

2. W oznaczonym dniu zamyka się listę zgło- 
szeń. Następne zgłoszenia przyjmuje się na listę dru- 
gą. Ze względu na zniżki kolejowe musi się jednak 
dążyć do tego, by lista poprzednia zawierała przy- 
najmniej 25 osób. Po zamknięciu jednej listy zgło- 
szeń, należy bezzwłocznie podać dokładną ilość osób 
do wiadomości Wielkopolskiego Związku dla Popie- 
rania Turystyki z podaniem następujących danych: 

a) w jakim okresie wycieczka chciałaby przybyć 

do Poznania, 

b) czy uczestnicy reflektują na kwatery lepsze 

w domach prywatnych i mniejwięcej w jakiej 
cenie, czy też chcą mieć kwatery tańsze, ma- 
sowe? w jakiej cenie? 


mtm ; 


c) ile kobiet, ilu mężczyzn (przy kwaterach ma- 
sowych jest to prawie konieczne)? 

d) czy w Poznaniu pozostaną 2 czy dni? 

e) czy, wykorzystując przyjazd do Poznania, 
chcą też zwiedzić Wielkopolskę i Pomorze, lub 
inue części Polski? 

f) czy, oprócz zabezpieczenia wycieczce opieki 
i planowego zwiedzania Wystawy, oraz oso- 
bliwości miasta, transportu do kwater osób 
i bagażu, uczestnicy chcą mieć zabezpieczone 
wspólne obiady. i kolacje, czy tylko obiady 
i w jakiej mniejwiecej cenie? 

3. Po otrzymaniu tych danych, P. W. K. ze swei 

stronv poda: 

a) dokładny termin, w których dniach wyciecz- 
ka ma zabezpieczone kwatery i ceny tych 

= kwater, 

b) oznaczy termin, do którego należy zebrać 
cd uczestników przypadającą na każdego 
kwotę. 

W tym ostatnim terminie wysyła PWK. organiza- 
torowi wycieczki komoletne bloczki z biletami: wszy- 
stkich wystepów (na Wystawę, do muzeów, do ogro- 
du zoologicznego, Zamku i t. p.), bilet za opłaconego 
nrzewodnika wycieczki, bilet na przewóz z dworca 
do kwater autobusami lub samochodami, bilet na 
przewóz bagażu. iak również ewent. na zarezerwo- 
wanie przez P.W.K. wyżywienie. Bloczki, wydane 
i ostemplowane przez biuro PWK., stanowiące war- 
tość pienieżną, wysyła się za nadesłaniem oznaczonej 
kwoty. lub za zaliczeniem pocztowem. System ten 
okazał sie wszędzie nailepszym, ponieważ każdy. 
płaci tylko kuponem, a nie gotówką, ma zapewnione 
to wszystko. za co zapłacił i nie jest narażony na 
nicsumienność niepowołanych osób. 

4. Po otrzymaniu dokładnego terminu, w któ- 
rym wycieczka ma zapewnione miejsce w Poz- 
naniu, organizator wycieczki, albo sam zobowiązuje 
się towarzyszyć wycieczce w drodze, albo też wy- 
znacza z pośród uczestników kierownika, który za- 
łatwia odpowiednie formalności u władz kolejowych, 
celem uzyskania przewidzianej zniżki kolejowej. 

Bloczki są bezimienne, zatem w razie cofnięcia 
się jakiegoś uczestnika, można na ten bloczek przy- 
słać kogo innego. W razie niemożności znalezienia 
zastępcy, po zwrocie bloczka zwraca się efektywnie 
otrzymaną kwotę z potrąceniem kosztów poitorja. 
O takim fakcie należy zawiadomić PWK. bezzwłocz- 
nie, o ile dla niemogącego przybyć uczestnika zare- 
zerwowane jest wyżywienie. W razie niezgłoszenia, 
potrąca się przy zwracanej kwocie efektywny koszt 
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zamówionego na określony termin obiadu czy kolacji. 
Tłumaczy się to tem, że musi się płacić za całą ilość 
na ożnaczony termin zamówionych, przygotowa- 
nych i specjalnie przyrządzonych posiłków. 

5. Przedewszystkiem wymaga się bezwzględnej 
dyscypliny i podporządkowania się przewodniko- 
wi, który ma dla każdej wycieczki zgóry usta- 
lony, dokładny. program, wyliczony na godziny. 
Jeśli ktoś nie stosuje się do ogólnej organizacji, za 
takiego członka wycieczki nie przyjmuje PWK. żad- 
nej odpowiedzialności i zgóry oddala od siebie wszel- 
kie ewentualne pretensje. 

Przed wyjazdem wycieczki z domu organizator 
jej musi P. W.K. dokładnie poinformować na tydzień 
naprzód, którym pociągiem wycieczka wyjeżdża 
io której godzinie będzie w Poznaniu. Należy wybie- 
rać pociągi, przybywające do Poznania od wczesnego 
rana do południa. 

Na dworcu kolejowym w Poznaniu będzie już 
oczekiwał na wycieczkę przewodnik, który wy- 
cieczką będzie się stale opiekował aż do czasu wy- 
jazdu z Poznania. Przewodnicy będą mieli spec- 
jalne odznaki, w razie nieznalezienia go należy się 
zwrócić do specjalnego informatora kolejowego 
o wskazanie naszego biura, które mieścić się będzie 


na dworcu. Każdy nasz przewodnik ma zgóry przez 


nas ustalony program, do którego wycieczka musi 
się Ściśle stosować. 

Najpierw przewodnik zajmie się ulokowaniem 
wycieczki w kwaterach, t. j. odtransportowaniem jej 
autobusami lub samochodami i ewentualną dostawą 
bagażu. Nikt nie powinien nikomu płacić gotówką, 
tylko odpowiedniemi bonami z bloczka, przedtem od 
PWK. zakupionego. Przy płaceniu kuponami należy 
dobrze uważać, by odpowiedni kupon oderwać 
z bloczka. Nie dawać żadnych napiwków, ponieważ 
załatwi PWK. to po odjeździe wycieczki. Przy kwate- 
rowaniu w hotelu można dać napiwek, Ściśle według 
wywieszonej w każdym pokoju taryfy. Kierownik 


wycieczki powinien sprawdzić, czy przewodnik wy- 


pełnił sumiennie powierzone mu zadanie. Przy od- 
jeździe należy pokwitować przewodnikowi na dowód, 
że wszystko odbyło się w porządku i że wycieczka 
odjechała zadowolona. W razie jakiejś nieprawid- 
łowości (przy oprowadzaniu i t. p.) należy zatelefo- 
nować wprost do biura P. W. K. (79-48), które wyda 
odpowiednie zarządzenia. 

Najważniejszą rzeczą jest bezwzględna dyscyp- 
lina, ponieważ tylko w tym wypadku każdy będzie 
zadowolony i naprawdę zobaczy wszystko, co tylko 
będzie do zobaczenia. z 


(Ciąg dalszy.) 


Pewnej nocy rozbudziły mnie dzikie okrzyki, 
turkot wozów, chrobot uprzęży na dziedzińcu. Zer- 
wałem się na równe nogi. W pierwszej chwili pomy- 
Ślałem o pożarze. Jednakowoż nic sie nie paliło. 
Natomiast na dziedzińcu działy się rzeczy dziwne. 
Zaprzagano konie, pakowano na gwałt chorych na 
wozy, objawiano przytem gorączkowość nie do opi- 
sania, popychano, potrącano się wzajemnie, nie szczę- 
dząc sobie uwag na tematy nie bardzo salonowe, inne 
wozy nadjeżdżały jakoby od strony stacji kolejowej, 
ladowano na nie różne przedmioty, przyczem wszyst- 


kin 


ko to odbywało się w szalonym tempie, jakby chodzi- 
ło o wyścigi. Nie mogłem wytłomaczyć sobie, co się 
dzieje. Bojąc się zdradzić swą wygodną kryjówkę 
nie zeszedłem i nie pytałem o nic. Po pewnym cza- 
sie uciszyło się. Dopiero po dwóch dniach dowiedzia- 
łem się, że owej nocy otrzymano pienwszą wiado- 
mość o klęsce pod Warszawą. Ze wszystkiego com 
później zauważył, wiadomość ta wyolbrzymiała do 
niebywałych rozmiarów ogrom uderzenia polskiego 
i jego skutki. Zdezorjentowała, przypuszczam, odra- 
zu wszystkich i w pierwszej chwili wywołała ogólnę 
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zamieszanie. Nie posiadano widocznie szczegółów 
z walk nad Wisłą, ani dalszego ich przebiegu. Spo- 
dziewano się przybycia wroga niebawem lub natych- 
miast. Dlatego zatrąbiono odrazu generalny odwrot. 
Dopiero w jakiś czas później, w miarę napływania do- 
kładniejszych i ściślejszych wiadomości, uspokaiano 
się stopniowo. Rannych i chorych wywieziono już 
tej nocy i następnego dnia do Smoleńska. Pozostali 
tylko tacy, którzy mogli chodzić o własnych siłach 
i wogóle nie byli zbyt osłabieni. 

Po tem wydarzeniu, my jeńcy zrozumieliśmy, że 
coś jest nie w porządku w państwie czerwonego ca- 
ra. Nic nam nie mówiono. Nie mogliśmy dociec, co 
się właściwie stało. Podejrzliwe były ciągłe narady 
towarzyszy bolszewików. Co kilka kroków spotyka- 
ło się kilku lub kilkunastu krasnoarmiejców żywo ge- 
stykulujących i coś gorączkowo perorujących. Do- 
strzec mogliśmy łatwo ogólne zdenerwowanie, przy- 
tem jakby upadek na duchu. Nigdzie nie napotyka- 
liśmy tego zapału, jaki był przed dniem 16-go sierp- 
nia na porządku dziennym. Jednakowoż sytuacja 
nie była jasna. 

Pewnego dnia wpadł mi znowu przypadkowo 
Świstek urzędowego dziennika XVI armji, wychodzą- 
cego w Słoninie. 

Po długiem i mozolnem odcyfrowywaniu tej ga- 
zety, dowiedeialem sie o odwrocie z nad Wisły 
mniej więce: prawdę. To co czytałem, była to odez- 
wa dowództwa XVI. armji do wojsk podległych, wy- 
dana w celach orjentacyjnych, wyjaśniająca położe- 
nie na teatrzę wojny, zmierzająca do uspokojenia 
umysłów, zagrażająca przytem rozsiewajacym po- 
głoski nieprawdziwe najsurowszemi karami, zaś bez- 
wzgledrem rozstrzelaniem dezerterom i osobnikom 
którzy opuścili po pogromie właściwe oddziały, przy- 
tem dotychczas się jeszcze nie zgłosili do swoich 
pułków i kompanji. Dowiedziałem się więc „urzędo- 
wo“, co się stało. Podzieliłem się też nowiną z nie- 
którymi jeńcami, przedstawiając im istnienie. znacz- 
nie dovodniejszych warunków, umożliwiających 
ucieczkę. Niestety odrazu dostrzegłem nieufność, 
a zarazem wyczułem chęć działania na własną rękę. 
Nakłoniło mnie to do milczenia i w przyszłości nie 
zdradzania się z żadnemi zamiarami. Poprzednio 
miałem już sposobność spoglądać na jawną niesoli- 
darność między jeńcami, jeżeli chodziło o wspólne 
wystepowanie wobec władz sowieckich. Nauczony 
doświadczeniem, postanowiłem uśpić czujność mego 
otoczenia, odnosić się z zupełną obojętnością do wy- 
padków, obmyśliwać plan ucieczki i czekać chwili 
dogodnej do jego urzeczywistnienia. 

"Wciagu następnych dni mówiono już otwarcie 
o klęsce. Obawa o dalsze losy kampanii zaprzątała 
umysły wszystkich. Wojnę uważano odrazu za pra- 
wie przegraną.  Sarkano na nowe przesunięcie jej 


końca z powodu poniesienia klęski w przyszłość mo- 
że daleką. Utyskiwano na niedołężność czynników 
odpowiedzialnych. » 
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Z szczytów entuzjazmu nastąpił raptow- 
ny upadek do otchłani obojętności. Zdradzano prze- 
męczenie. Coraz częściej słyszało się głosy o ko- 
nieczności zawarcia wreszcie pokoju i wycofania się 
dalej na wschód. l 

Z niecierpliwością oczekiwano dalszych de- 
cyzji dowództwa. Domniemywano bliski odjazd 
całego personelu do Smoleńska, dokąd już poprzed- 
nio wywieziono rannych. Jakoteż 23-go sierpnia 


nadszedł rozkaz przygotowania wszystkiego do na- 


tychmiastowego wyjazdu. 

Pociag mający uwieźć nas do Smoleńska zapo- 
wiedziano na yodzinę drugą po południu dnia 25-go 
sierpnia. 

Mój; plan ucieczki dojrzał. 

Doszłern do przekonania, że muszę opuścić Al- 
bertyn w chwili odjazdu tego pociągu na wschód, 
sam udając sie na zachód. Gdzie znajdowała się 
armia poiska? Gdzie wstrzymały czerwone wojska 
jej atak? Nie mogłem tego wiedzieć ani dociec. Jed- 
nakowoż zwycięstwo polskie było pewne a powzię- 
cie zamiaru ucieczki posiadało teraz znamiona celo- 
wości, jakich nie mogło mieć przedtem. 

25-%0 sierpnia już do południa opróżnianie szpi- 
tala było ukończone. Cały dobytek znajdował sie 
od rana na przeładowni. Udaliśmy się wszyscy na 
stację kolejową i otworzyliśmy wzdłuż toru kolejo- 
wego obóz, wyglądem nie bardzo odbiegającego od 
cygańskiego. Pociąg zgłoszony na godzinę drugą nie 
nadchodził. Czas mijał szybko. Wahałem się, czy 
opuścić obóz w chwili nadejścia pociągu, kiedy nie- 
wątpliwie nastąpi chwila zamętu, a ubytek jednej 
osoby nie zwróci uwagi, czy też chyłkiem uchodzić 
natychmiast. Rozgladaiac się po obozie, ku najwięk- 
szemu zdumieniu odnalazłem wprost znikomą ilość 
jeńców. Powinno ich być według mego obliczenia 
conajmniej jeszcze trzydziestu, po odjęciu trzech, 
którzy dawniej uciekli, i siedmiu chorych. Reszta od- 
daliła sie od obozu, czyli poprostu już uciekła, wi- 
docznie w czasie ogólnego zamieszania, gdy prze- 
noszono urządzenie szpitalne na stację kolejową. To 
nie ulegało wątpliwości, i raziło mnie jak gromem. 
Zauwazy ktoś z bolszewików, że większość jeńców 
zbiegła, natychmiast roztoczą nad resztą Ścisły nad- 
zór, poczem o ucieczce nie będzie mowy. Postano- 


"wiłem więc wykonać mój zamiar niezwłocznie. Uda- 


łem sie z powrotem do parku Albertyńskiego. Po- 
przednio pozostawiłem w piekarni umyślnie naczy- 
nie, które służyły mi do podejmowania posiłku po- 
łudniowego. Dawalo mi to możność w razie spotka- 
nia kogoś nieporzadanego w tem miejscu do twier- 
dzenia, że o naczyniu tem zapomniałem poprzednio. 
Droga stosownie do planu ucieczki wypadła przez 
park. Musiałem się więc w ten sposób ubezpieczyć 
przed możliwością wywołania podejrzeń. Jakoż 
rzeczywiście ratknalem zaraz na wstępie do parku 
ona dwóch żołnierzy niosących skrzynię z przyrzą- 
dami operacyjnemi, a należącą do któregoś z lekarzy. 
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Musiałem zawrócić i pomagać im dźwigać ten ciężar. 
Niebawem udałem sie po raz drugi do parku i już 
teraz bez przeszkód po kilku minutach znalazłem 
się w chaszczach, jakiemi podszyty był las, łączący 
sie z parkien: od strony wschodniej. 

Brnaiem w ten gąszcz coraz dalej. Po pewnym 
czasie starałem się uzyskać kierunek północny. Ma- 
szerując w tym kierunku około pół godziny, zwróci- 
lem się na póncc-zachód, po upływie zaś dalszej pół 
godziny, las zrzędniał i wreszcie wyszedłem na pola. 
Przedemna roztoczyly się wzgórza, ciągnące się 
w kierunku ze wschodu na zachód, w oddaleniu z pół 
godziny drogi na północ od Słonina, zaś na lewo 
w tyle w .dolinie widniało miasto. 

Plan mój był bardzo prosty. Otóż należało iść 
w kierunku zachodnim, aż do natknięcia się na wal- 
czące armie. Jedynym nieomylnym drogowskazem 
mogła być w tym wypadku szosa, prowadząca z Ba- 
ranowicz przez Słonin, Wołkowisk do Białegosto- 
ku. Szosa ta przedstawiła coprawda zaledwie kilka 
staj na południe od Albertyna, jednak udając się na 
otwartą drogę. mogłem niechybnie narazić się na 
spotkanie z oddziałami armji sowieckiej, co znowu 
mogłobv sprowadzić następstwa fatalne. Stanowczo 
szosa mogła być dla mnie tylko drogowskazem na 
zachód... Nie wo!no mi było się po niej posuwać. Nie 
tracąc jej z ócz, byłem skazany na lawirowanie po 
bocznych drogach, jaknajmniej przez ludzi odwie- 
dzanych, nie pomijając przytem nigdy lasu, jakc 
najbezpiecznieiszej osłony. Prócz tego nie wybrałem 
tej drogi z konieczności ominięcia miasta i mostów na 
Szczarze, prawdopodobnie strzeżonych przez poste- 
runki sowieckie. Układając plan podróży, postano- 
wiłem obejść Słonin od północy, zataczając długie 
pół kole, drogą przez zalesione pagórki na północy 
od miasta, przvtem o ile możności tego samego dnia 
jeszcze dotrzeć do miejscowości Sienkowicze, poło- 
żonej około dwóch godzin drogi na zachód od Sło- 
nina. W tym folwarku Sienkowicze nocowaliśmy 
w czasie marszu do Slcnima. Mieszkało tam kilka 
rodzin polskich. Mogłem przypuszczać, że znajdę 
w miejscowości tej ludzi, chcących mi dopomódz, 
szczególnie zaś zaopatrzeć mnie w żywność, przy- 
czem głównie chodziło mi o nabycie tamże ubioru 
białoruskiego chłopa lub jakiegokolwiek odzienia, 
mogącego mnie upodobnić do mieszkańców tamtej- 
szvch okolic. Miałem bowiem zamiar uciekając 
uchodzić za takzwanego „podwodczyka'. Tych pod- 
wodczyków spotykało sie w czasie kampanii roku 
1920 bardzo często w pobliżu armji walczących. Byli 
to chłopi, zabierani przymusowo do przewożenia 


wojsk i urządzeń wojskowych. System ten bardzo 
rozpowszechniony był w pozbawionej prawie wszel- 
kich środków lokomocii armji sowieckiej. Wyciąga- 
no biednvch chłopów białoruskich z ich domów i ka- 
zano pójść wraz z końmi i wozami na usługi armii. 
Włóczono ich setki kilometrów, przyczem często- 
kroć uwalniano dopiero wówczas, gdy ich mizerna 
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szkapina, głodna i wycieńczona, dalej iść nie mogła, 
a nieraz padała martwa. Napotykałem w czasie nie- 
woli liczne, ciągnące się bez końca, karawany tych 
podwodczyków. -Wielu z nich wracało pieszo do do- 
mu, konie im bowiem pozdychały, a wozy musieli 
zostawić. W przebraniu chłopskiem, nie znając na- 
wet wcale języka rosyjskiego, mogłem dość Śmiało 
i bez obawy pckazywaé sie na otwartych drogach. 
Bez zbyt wielkich skropułów mogłem oświadczać, 
gdzieby było tego potrzeba, że jestem takiem 
podwodczykiem, 'wracającym do domu. Chodziło 
mi więc bardzo o znalezienie się chocby jeszcze tego 
samego dnia w Sienkowiczach. W chłopskiem prze- 
braniu uczułbym się znacznie bezpieczniej. 
Wydostawszy sie na szczere pole, zacząłem 
biedz w kierunku wzgórz, aby jaknajprędzej dostać 
się do lasu. Po dość długim i forsownym marszu, 
doszedłem do przekonania, że muszę zboczyć z obra- 
nego kierunku i zaspokoić wyczerpujące mnie od kil- 
ku godzin pragnienie. Przytem chciało mi się palić. 
Opodal z za wzgórza widniało kilka chat. Skre- 
ciłem w tę strong i wszedłem do pierwszej. Wew- 
nątrz staruszek jakiś majstrował coś przy drewnia- 
nym kole od woza. Pcprosiłem go o wodę. Nie od- 
rvwaiac się od pracy, wskazywał mi naczynie z wo- 
dą. Zaspokoiwszy pragnienie zarezykowałem zapy- 
tać się go o tytoń. Odszedł i po chwili wrócił z dość 
sporym workiem machorki, i wręczył mi połowę jego 
zawartości. W tem przypominało mi się, że przecież 
nie posiadam zapałek, bez których i tak nie moglem 
korzystać z tytoniu. 
Zagadnelem więc o zapałki i dostałem pudelko 
z trzema zapałkami. Skręciłem sobie papierosa, po- 
sługując się przytem kawałkiem papieru niewiado- 
mego pochodzenia, znalezionego poprzednio w lesie. 
Podziekowalem uprzejmie staruszkowi i już 
chciałem opuścić gościnną jego chatę, raptownie ten 
odezwał się: 1 i 
-— A z której to gubernii, towarzyszu? | 
Zadrżałem. Ale wnet przyszło mi na myśl, że 
nie różnię się znów tak bardzo od towarzyszy — 
Krasnoarmiejców, nieposiadających niejednokrotnie 
wcale lepszego odzienia odemnie, nakrycie głowy 
zaś czyniło mnie wręcz podobnym do czerwonego 
żołnierza. W mniemaniu, że starzec bierze mnie za 
takiego, odrzekłem bez namysłu w polsko-rosyjsko- 
białoruskim żargonie: | 
— Ja... aż z kijowskiej gubernii. Mój pułk stoi 
opodal pod wsią. m 
— A dawno to nie byliście w domu u swoich, 
towarzyszu? | DT 
zd juz z góry dwa lata.. Ale teraz biała 
Polska zwyciężona. Pewnie wnet wszyscy wrócimy 
do rodzinnej strony. 
DA -Roze abys: 
tary zadumał się. 


Po chwili cedząc wolno 
słowa rzekł: | 
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— Ja tak myślę... 
jednak nie z Kijowskiej gubernii. 
z Mohylewskiej... 
mówią oni tam, tak jak wy, towarzyszu. Ej... 


Ze wy, towarzyszu, pewnie 
Ja myślę, że wy 
Ja tam byłem za młodu, znam... 
mnie 
nie oszukacie... ja wiem wszystko... też byłem żołnie- 
rzem.. wam nie wolno zawsze i wszedzie mówić... 
zakazują, ale ja zaraz po mowie zgadłem. 

miał się przytem dobrodusznie, grożąc mi 
figlarnie palcem, zupełnie już przekonany, że mnie 
złapał na kłamstwie:oraz widocznie niezmiernie za- 
dowolonv z swej przenikliwości. 

Utwierdziłem go w tym mniemaniu, nie odpowia- 
dając iuż nic na to. ale miałem słuszne powody do 
przypuszczania. że ieżeli ten, coprawda zdziecinniały 
starzec dopatrzył się we mnie mużyka z Mohylew- 
skiej zubernii, a do tego żołnierza czerwonej armii, 
od biedy będę mógł w podobnych wypadkach posłu- 
ciwać sie znajomościami rosyjskiego języka bez 
obawy zdradzenia się. 

Ruszvłem dalej. O zachodzie słońca w półkole 
obchodząc Słonim poprzez lesistę wzgórza, otacza- 


iace miasto od pólnccv, dotarłem do szosy Słonim-. 


sko-Iereczyńskiei. Według mego obliczenia winie- 
nem stanąć w Sienkowiczach mniej wiecej za dwie 
godziny. Gesty las i zapadająca noc utrudniały mi 
niezwykle orientowanie sie, zwłaszcza. że wskutek 
nadciągających chmur i opadu rzęsistego deszczu, 
już po krótkim czasie ciemność nie dozwalała mi ro- 
zeznać, czy idę w właściwym kierunku, czy też 
błądzę. . 

Jednakowoż dażvłem ustawicznie naprzód, co 

"chwile potvkajac sie o naziemne korzenie, to obcho- 

dząc przeszkody w postaci zwalonych pni i galezi, 
lub w gętswinie po omacku szukając wyjścia. Twarz 
i rece poraniłem sobie zupełnie, stony npoobiialem. 
W końcu ogarneło mnie znużenie i senność. Zdawa- 
ło mi się, że ta plątanina krzewów, gałezi i drzew 
ciągnie się w nieskończoność i iuż niedy z niej nie 
wygmatwam sie. O utrzvmaniu właściwego kierun- 
ku dawno już nie myślałem. Pragnełem tvlko, abv 
wreszcie wvjiść z tego przekleteeo lasu. Kolowalem 
tu długo, żałuiąc przytem niezmiernie. że nie poszed- 
łem szosą Dereczyńską. W nocv łatwo bym hvł 
uniknął niepożądanych spotkań, W końcu las zrzed- 
niai i wyszedłem na pole. 

Rvła zupełnie ciemna noc. 

Mżyło. 

W odległości kilkuset kroków połvskiwały $wiat- 
ła. W przekonaniu, że zbładziłem, nie myślałem już 
o dalszym poszukiwaniu Sienkowicz.. 

Słychać bvło zdala nawoływania ludzi i narska- 
nie koni. Znaidowaltem sie wiec w pobliżu osadv ludz- 
kiej, ale niechybnie mogłem tam napotkać oddziału 
woiska. czego znów za wszelką cenę chciałem unik- 
nąć. Zanocować w tej osadzie nie mogłem. Resztę 
nocv należało spedzić w lesie. 

Zmęczony i i głodny, resztkami wprost sił znalaz- 
tem pole obsadzone kartoflami, wvrwalem nieco tych 
roślin zdobywając w ten sposób kilkana$cie ziemnia- 
ków i ruszyłem z powrotem do lasu. Posiadałem 
ieszcze iedna zapalke. Za pomocv tego w owei chwili 
hezcennego przedmictu, rozpaliłem ogień. upieklem 
kartofle, spożyłem je, nazgarniałem dużo igliwa, n^- 
łożvłem się przv ognisku i ustawicznie je podsvca- 
iac ielwiem i gałązkami czekałem Świtu. Padał ciąg- 


le drobny deszcz. Głucha ciszę przerywał chwilami. 


trzask palacvch sie gałęzi, nasvconych żywicą i lekki 

plusk kropel deszczu saczacvch poprzez konary. 
Mimo przejmujacego chłodu zdrzemnąłem się, 

a gdym się obudził, było już zupełnie jasno. Zzięb- 


nięty, czułem, że mam gorączkę oraz zauważyłem 
taki upadek sił, że słusznie zacząłem obawiać się cho- 
roby, która mogła mnie zwalić z nóg, w następst- 
wie cała nadzieja powrotu spełzłaby na niczem. 
W owej chwili „tej nadzieji miałem wogóle bardzo 
mało i nie rokowałem sobie wiele powodzenia w mo- 
jem przedsiewzieciu, w przeciwieństwie do dnia po- 
przednieeo, gdzie przedsiebierczość moja nie znała 
granic. Szczególnie trapiła mnie myśl, że zbłądziłem 
i nie trafie do Sienkowicz tak prędko, a wówczas 
musialbym zmienić cały plan ucieczki. 

Byłem znękany. | 

Jednakowoż mimo wyczerpania 
i przyzriebienia, zerwalem sie, 
i... stanąłem jak wvrvty. 

W odległości kilkuset kroków, poprzez deszcz 
i ranne mety i opary. unoszące sie nad bagnistemi tą- 
kami, sterczała wvsoko wieża kościelna ponad za- 
budowaniami, w których rozpoznałem... Sienkowicze. 

W okamgnieniu przebieetem przestrzeń. dzielą- 
cą mnie od folwarku i z powedu rannei godziny nie 
spastrzeżony przez nikogo. znalazłem sie niebawem 
pod drzwiami znanego mi już mieszkania zarządza- 
jacego folwarkiem. 

Latwo sobie wvobrazić zdumienie osoby. krza- 
taiacej sie wewnątrz pokoju okało przyrządzania 
nosilku porannego i nie przecznwaiacei nic niezwyk- 
łego. «dy w tem nagle wpada do mieszkania człowiek 
jej niezrnanv, na wpół nagi, brudny, zmoczony, uwa- 
lany w błocie od stóp do głowy, z czipryną rozwich- 
szoną. nieco podobny do obłąkańca. Jednakowoż 
zdumienie trwa tylko kilka sekund. Przerażona iie- 
wiasta »ozuaie natychmiast w tym niesamowitym 
esobniku jeńca-zbiega, i w nrzypvszczeniu, że w owa2j 
chwili jest Scizany. nie-waha sie ani chwili, aby mu 
dać schron'enie, a potem przytułek i dach nad gło- 
wą, nie bacząc na następstwa swego kroku. 

Pvlem na razie uratowany. 

Pięć dni spędziłem w kryjówce na strychu owego 
domu, otoczony rodzicielska worost opieką ze strz- 
nv wszystkich jego mieszkańców. Nie pozwalano mi 
udać się w dalszą drogę, tłomacząc mi chwilową bez- 
censowość takiego zamiaru. Kazano mi snokoin:e 
przeczekać na miejscu, aż do ziawienia się oddziałów 
wojsk polskich. Według posiadanych wiadomo- 
ściach linja bojowa miała przebiegać w okolicy Zel- . 
wy, czyli w odległości około dwudziestu kilometrów. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


fizycznego 
wybiegłem z lasu 


Od Was zależy dobrobyt w kraju. 
Kupując cokolwiek upewniajcie się, że 
to towar krajowy! 


Każdy grosz wy- 
dany na towar zagraniczny oznacza: 
(m1 — AG GEJE N [ZAROWKA CUL ONNÜEDOMAO £00 CNN NM CRM M RM RR ERN 
zwiększenie bezrobocia, rozrost nędzy, 


poniewierkę emigrantów, niewolę: go- 


spodarczą kraju, łzy i rozpacz 
głodnych, bezrobotnych. rodzin 


Pomorski Komitet Popierania Prze- 
mysłu Krajowego --- Grudziądz, 
ulica Józefa Piłsudskiego nr. 56. 


ODEZWA! 


Główny Komitet Budowy Pomnika Aóama Mickiewicza w Wilnie, pod pro- 
tektoratem Ignacego Mościckiego, Prezydenta Rzeczplitej, Józefa Piłsuoskiego 
Marszałka, zwraca się òo całego narodu polskiego z następującą odezwą: 


Polsko. 


Z mesjanicznego krzyża zdjęta — żywą, nie 
umarłą. Przez ludy świata uznana za wolną i przy- 
wróconą do odwiecznych swoich praw, Ojczyzno 
nasza najmilsza. Jak daleko sięgasz granicami swe- 
mi, jak szeroko po ziemskiem kolisku sięga rozpro- 
szenie synów twoich — słuchaj. 

Ten twój syn najwierniejszy i najpłomienniej cie 
milujacy, co u krzyza twego stal, przerastajac gen- 
jusza swego majestatem cały naród nasz rozbolaly, 
wielki mistrz, co Polskę, omroczoną najciemniejszą 
dolą, trzymał w blasku nieśmiertelnej sławy własnej, 
wielki wieszcz, co nietylko zmartwychwstanie Pol- 
ski wyprorokował, lecz w jasnowidzeniu ogromnego 
ducha wytknął obcym ludom drogowskazy, sięgają- 
ce w przyszłość bezkresną — mnieuczczony jest je- 
szcze tak, jak uczczonym być powinien. 

. Gdy prochy Adama Mickiewicza, sprowadzone 
z dalekiej ziemi tułactwa, grzebano w Krakowie przy 
biciu dzwonów w całej Polsce, nie zatwórzył im je- 
den tylko dzwon — dzwon w Wilnie u Świętego 
Jana. Każde miasto polskie, w którego murach biły 
serca polskie, wznosiło kolejno pomnik Adamowi 
Mickiewiczowi jako najdostojniejszemu symbolowi: 
Ojczyzny chwały i miłości Ojczyzny. Tylko nie 
Wilno. 

A przecie tu w Wilnie, nie gdzieindziej, w fila- 
reckiej dojrzewając promiennistości, zbierając w du- 
szę na życie całe podwileńskich krajobrazów urok 
niezrównany oraz tradycyj wileńskich przepyszny 
koloryt; przecie tu podczas ciężkich dum w bazyl- 
jańskiej celi więziennej, tudzież w błyskawicy kibi- 
tek, pędzonych z Wilna na syberyjskie Śniegi — stał 
się Mickiewicz Gustawem i Konradem z „Dziadów, 
i przewodnikiem narodu z „Ksiąg Pielgrzymstwa", 
i twórcą równego epopejom starożytnym „Pana Ta- 
deusza". 

Stąd, z Wilna, wyszedł Mickiewicz w świat 
szeroki. 

I w nieśmiertelność. 

Więc jeżeli Mu za życia, nawet na wyżynach 
rzymskiego Kapitolu ludzie obcy. hołd składali, jako 
jednemu z największych genjuszów Świata, czyliz 
jest do pomyślenia, aby u kolebki Jego ducha, tu 
w Wilnie, nie miał stanąć, godny wieszcza, pomnik, 


upamiętniający po wszystkie czasy: kim był Mickie- 
wicz dla Wilna i czem było Wilno dla Mickiewicza? 

Przeto my tu w Wilnie, u stóp Wysokiego Zam- 
ku Jegiellonów, u wrót Wszechnicy przez Batorego 
założonej, nad brzegiem Wilji, co, jak nić tęsknoty 
nieutulonej, wije się przez cały żywot największego 
z poetów Polski; przeto my tu, gdzie dotąd, wytę-- 
żywszy ucho, pochwycić można rytm serca Mickie- 
wicza w szumie borów i ruczajów naszych; przeto 
my tu, synowie tej ziemi ukochanej, którą On nazwał 
Ojczyzną swoją, — utworzyliśmy Komitet, mający 
na celu 


WZNIESIENIE W WILNIE POMNIKA ADAMOWI 
MICKIEWICZOWT. 


Wzniesiemy go w Wilnie takim, jakim wola be- 
dzie narodu polskiego, aby stanął. 

Po całej Polsce rozrzuciliśmy kwestarskie skar- 
bony. Rodacy! Niech na pomnik wileński Mic- 
kiewicza da każdy z Was, ile może. 

Na chwałę dla największego z Polaków. Polsce, 
co Go wydała, na chwałę. 

ZARZĄD: Witold Bańkowski — Członek, Sta- 
nisław Burhard-Bukacki — Członek, Jan-Marcin 
Falewicz — Członek, Józef Folejewski — II Wice- 
Prezes, J. E. Arcybiskup-Metropolita Romuald Jał- 
brzykowski — Członek, Czesław Jankowski — Kie- 
rownik Sekcji Prasowo-Propagandowej, Józef Ko- 
rolec — Skarbnik i Kierownik Sekcji Finansowej, 
Stanisław Kościałkowski — Członek, Aleksander Lit- 
winowicz — Członek, Władysław Raczkiewicz — 
I Wice-Prezes, Jerzy Remer — II Sekretarz, Ferdy- 
nand Ruszczyc — III Wice-Prezes i Kierownik Sekcji 
Artystycznej, Piotr Śledziewski — I Sekretarz, Bro- 
nisław Umiastowski — Członek, Lucjan Żeligowski, 
Prezes. 

Składki należy wpłacać do Pocztowej Kasy 
Oszczędności konto nr. 80640 Głównego Komitetu 
Budowy Pomnika Adama. Mickiewicza w Wilnie, lub 
na ręce Skarbnika Komitetu p. Józefa Korolca, Wilno, 
ul. A. Mickiewicza 24 m. 3. 


GŁÓWNY KOMITET BUDOWY POMNIKA 
ADAMA MICKIEWICZA W WILNIE 


—n — YA CZE — ——— 


Pobór rocznika 1908. 


W roku bieżącym powołani będą do odbycia 
powinności wojskowej mężczyźni: 1. podlegający 
powszechnemu obowiązkowi wojskowemu, ur. w r. 
1908; 2. którzy przy poborze w r. z. uznani zostali 
za czasowo niezdolnych do służby wojsk. (kat. B), 
3. będący w wieku poborowym i podlegający obo- 
wiązkowi wojskowemu, którzy z jakichkolwiek po- 


wodów nie stwili się dotąd do poboru; 4. którzy 
zgłosili się do ochotniczej służby wojskowej przed 
osiągnięciem wieku poborowego, o ile nie odsłużyłli 
całkowicie ustawowego okresu czynnej służby; 
5. którzy złożyli we właściwym czasie w PKU. poda- 


nia o przyjęcie do służby ochotniczej; 6. uzyskali oby- 


watelstwo polskie od czasu powstania państwa polsk. 


Poborowi muszą l. zgłaszać się do komisji po- 
borowej w stanie trzeźwym, wymyci i w czystej 
bieliźnie; 2. posiadać przy sobie dowody, stwierdza- 


jące tożsamość ich osoby; 3. zabierać ze sobą do 
przeglądu wszelkie dokumenty, stwierdzające ich 
stopień wykształcenia, posiadanie rzemiosła lub za- 
wodu; 4. poborowi, którym przysługuje prawo do 
skróconej służby wojskowej, tj., którzy ukończyli 


zwolnieni 
misją. Stający przed komisją brudni będą surowo > 


szkołę średnią, winni przedstawić na komisji poboro- 
wej Świadectwo lub inny dokument, stwierdzający 
to prawo; 5. poborowi, zgłaszający prawo do ulgi 
z art. 55 ustawy Ô obowiązku wojskowym, powinni 
prawo to udowodnić na komisji 'poborowej, bo nie są 
od osobistego stawienia się przed ko- 


karani. | 


— — Em ZE 


P. W. K. 


WYCIĄĆ I ZACHOWAĆ! 


Naozwyczajne pociągi na P. W. K. 


Ministerstwo Kolei idzie P. W. K. jaknajdalej na 
rękę. — W związku z przewidzianym dużym napły- 
wem gości na P. W. K. do Poznania Dyrekcja Gdań- 
ska uruchomi następujące dodatkowe pociągi nad- 
zwyczajne, które będą wychodziły: 


Gdańsk odjazd 22,35 — Poznań przyjazd 5,45. 
Poznań odjazd 22,00 — Gdańsk przyjazd 5,22. 


Gdańsk odjazd 23,25 — Poznań przyjazd 4,57. 
Poznań odjazd 20,35 — Gdańsk przyjazd 1,20. 


PRZYGOTOWUJCIE WYCIECZKI ZBIOROWE 
PRZYNAJMNIEJ Z 25 OSÓB. 


Wycieczka, składająca się z 35 osób otrzymać 
może osobny wagon, — wycieczka — 450 osób spe- 
cjalmy pociąg. 


Koszty wyżywienia na PWK. 


Wyżywienie w czasie Powszechnej Wystawy 
Krajowej dzieli się na kategorje, stosownie do stop- 
nia zamożności danego gościa: 

1. ludowe (masowe) na osobę: śniadanie 1,— zł, 
obiad 2,— zł, kolacja 2 — zł; 

2. zwykłe: śniadanie 2,— zł, obiad 3,50—5,00 zł, 
Kólacja+3:50 = 5.—- zi; 

3. lepsze: Śniadanie 2,50 zł, obiad 6,— zł, kola- 
cja 6,— zł; 

4. wykwintne: Śniadanie: 5— zł, obiad 10,— zł, 
kolacja 10,— zł; 

5. dla młodzieży szkolnej 2,— zł; 
wyżywienie 2,— zł, kwatera 1,— zł, wstęp 1,— zł. 

Przy trzyrazowym wstępie 2,— zł. Jak widzimy 
Zarząd Dyrekcji tak unormował sposób wyżywie- 
nia, aby było ono dostępne dla wszystkich war$Stw 
społecznych. — Kwater przygotowano na 15.000 łó- 
. żek w prywatnych mieszkaniach. Wszystkich mie- 
szkań przygotowano w ilości 47.400. 


Cena pokoi Ola wycieczek na P.W.K. 


Powodzenie Wystawy Krajowej w Poznaniu za- 
leżeć będzie od tego, jak zostanie ujęta sprawa wy- 
cieczek. Kwestja ta jest tak ważna i zarazem trudna 
do rozwiązania, że nie podoła jej żaden komitet tu- 
rystyczny, jeśli nie znajdzie zrozumienia i poparcia 
wśród szerokich warst społeczeństwa. Dziś już więc 
należy się tą sprawą gorliwie zająć, omawiać ją na 


zebraniach organizacyj i towarzystw. Jeżeli już po- 
wiązały się komitety wycieczkowe, to powinny one 
zgłosić się do powiatowych komitetów turystycz- 
nych. Dla zbiorowych wycieczek będą zarezerwo- 
wane kwatery w cenie 2,50 zł do 5,50 zł. Posiłek 
będzie wynosił od 1,— zł do 1,50 zł. Oczywista, że 
kwatery te będą zbiorowe i przeznaczone tylko dla 
warstw najbiedniejszych. Pojedyńcze pokoje dla wy- 
cieczkowców będą w cenie 6 do 8 zł, 10 zł, 12 zł. 
Z dwoma łóżkami kwatera będzie kosztowała drożej: 
8—11 zł, 14 i 16 zl. W razie pobytu tylko jednej 
doby dopłacać się będzie o 50 proc. drożej. Przy po- 
byciu ponad 3 doby będzie opust 10 proc. a przy dłuż- 
szym pobycie rabat będzie się zwiększał. Wycieczki 
zatem dobrze zrobią w interesie własnym, jeśli za- 
wczasu podadzą komitetowi turystycznemu dane, do- 
tyczące ilość osób, termin, w którymby pragnęły 
zwiedzić wystawę, gdyż nie poczynienie tych kro- 
ków może narazić na niepotrzebne wydatki. Zeby 
jednak ruch wycieczkowy miał charakter uregulo- 
wany, towarzystwa wycieczkowe musiałyby pilnie 
przestrzegać terminu, wyznaczonego przez P. W.K. 


Ulgi komunikacyjne Ola wycieczek 
na P. W. K. 


Gdańska Dyrekcja Kolei Państwowej, pragnąc 
wycieczkom jak i osobom poszczególnym dać moż- 
ność zwiedzenia pięknego wybrzeża pomorskiego 
wprowadza korzystną inowację a mianowicie: bilety 
okrężne po bardzo: przystępnej cenie z ważnością 
30-dniową. — Posiadacz takiego biletu będzie mógł 
począwszy od Kartuz zwiedzać całe przybrzeże nie 
ponosząc zbytnich kosztów. Ulgę tę jak i ułatwienie 


w dziedzinie podróżowania koleją niewątpliwie pu- 


bliczność przyjmie z zadowoleniem. — Bilety te na- 
bywać będzie można na wszystkich większych sta- 
cjach pomorskich. 


Gzy złożyłeś już datek 


na samolot 


„Wojak Pomorski'?? 


Zjazd delegatów Tow. Powst. i Wojaków Okr. Kaszubskiego 
w Kartuzach, 


| . Otwiera się nowa karta 2 życia wojaków. Okrę- 
gü Kaszubskiego. Kartą tą jest zjazd sprawozdawczy 
delegatów Okręgu Kaszubskiego, jaki odbył sie dnia 
24 marca br. w Kartuzach na sali „Kaszubski Dwór** 


„~ Zgodnie z üstalonym programem część delega: 
tów .ptZyjechala już pociągami raniremi. Na dworcu 
witała delegatów specjalna komisja w osobach dru- 
nów Kriügera i Browarczyka z Kartuz. O godz. 8,30 
delegaci pomni hasła „Z Bogiem z Bogiem każda 
Sprawa' udali się na nabożeństwo do kościoła pa- 
raljalnego w Kartuzach. Po nabożeństwie zebrano 
SIĘ Z powrotem na dworcu, gdzie jak zwykle usłużny 
gospodarz p. Hildebrandt gościł delegatów aż do ma- 
dejścia pociągów południowych, któremi przybyła 
resztą delegatów i zaproszeni na zjazd goście, mia- 
nowicie: przedstawiciel Zarzadu Związku Tow. 
Powst. i Wojaków z Grudziądza p. Kukliński i przed- 
stawiciel Dow. Korpusu VIII. i Dow. 16. Dyw. p. ma- 
jor Kępiński. Miłą niespodziankę sprawiło go- 
ściom i delegatom Towarzystwo wojaków Kartuzy, 
które wysłało na dworzec pluton honorowy ze sztari- 
darem, który przybyłych gości i delegatów powitał, 
a następnie odprowadził do lokalu obrad. W imieniu 
zatządu Okręgowego witał na dworcu gości i dele- 
gatów prezes Okręgu dr. Komar. 


O godz, 12-tej zagaił zjazd prezés Okręgu drh. 
Komar hasłem „Wolność“. Na komendę „bacznóść” 
powstańo z miejsc, i w chwili tej wniesiono na salę 
obrad sztandar okręgowy — Sztandar, o którym 
zawsze z czcią wspominamy, a który jest dla nas 
symbolem jedności — łączności i zwycięstwa. Uro- 
czyste powitanie sztandaru przez drh. prezesa wy- 
wołałó u wszystkich bardzo głębokie wzruszenie. 
W obliczu sztandaru, w obliczu wyrytego tia Sżtatl- 
darze obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej i Orła 
Polskiego wspomiano pamięć poległych w obronie 
Ojczyzny braci — wspomiano tych, którzy pod sztan- 
darem tym szli do boju w obronie naszych granic 
przed zalewem bolszewickim. Prżyrzeczono, w zgo- 
dzie i wytrwale pracówać dla Boga i Ojczyzny przez 
wypówiedżćrńie słów „Tak nami dopomóż Bóg" | od- 
śpiewaniem „Nie rzucim ziemi“. 

Osobno uczczono pamięć zmarłego przyjaciela 
Polski Śp. marszałka Focha, w związku z czem wice- 
prezes Okręgu drh. Szlachcikowski streścił życiorys 
zmarłego, wymieniając szczególnie zasługi w spra- 
wach dotyczących Polski. 


Po przywitaniu gości i delegatów sprawdzono 
ilość obecnych delegatów, których stawiło się 47 na 
ogólną ilość towarzystw 68. Uchwalono wysłać tele- 
gramy hołdownicze do Prezydenta Polski do Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego i telegram kondolencyjny 
z powodu śmierci śp. Marszałka Focha na ręce Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Jako zastępca Dow. Korpusu p. generała Pasław- 
skiego i Dow. 16 dyw. p. generała Rachmistruka za- 
brał głos p. major Kępiński, który witając delega- 
tów złożył życzenia pomyślnych obrad, nawołując 
do gorliwej pracy w P. W. celem przygotowania się 
do obrony granic Państwa. Takie same życzenia zło- 
żył przedstawiciel Zarządu Związku p, Kukliński. 


o» RM 


Po wzniesieniu okrzyków na cześć Rzeczypospo- 
litej — Prezydenta j Marszałka Piłsudskiego przy- 
stąpiono do właściwych obrad... ORZEC 

Na sekretarzv zjazdu . wybrano druhów Babiń- 
skieżo z Oksywia i Sokolnickiego z Sianowa, do ko- 
misji matki druhów Kosatera z Kościerzyny i Lipiń- 
skiego z Kartuz, jako bezpartyjnych drh. Brylow- 
skiego z Sierakowic i Wronę z Pucka. 

Protokół z ostatniego zebrania odczytał sekre- 
tarz Okręgu drh. Knopkiewicz. Protokół został jed- 
ncglosnie przyjęty. 

Przed sprawozdaniem zarządu udzielono głosu 
p. kpt. Wandtkiemu, honorowemu prezesowi Okre- 
gu. Pan kpt. Wandtke zdał sprawozdanie ogólne 
z swej 5-cio letniej pracy na terenie Okręgu Kaszub- 
skiego, wskazując na ważniejsze wydarzenia w tem 
czasie stwierdza, że zawsze dążył do rozszerzenia 
pracy P. W. i w tem celu starał sie o zorganizowanie 
w każdej parafji tow. wojackich i młodzieży, co mu 
się też udało. Wskazuje na waźność organizacji P. 
W. i apeluje do tworzenia takich jednostek przy kaž- 
dem towarzystwie wojackiem. 

Prezes Okręgu drh. Komar daje w swem spra- 
wozdaniu pogląd na całokształty Życia poszczegól- 
tych towarzystw Okręgu, podkreśla stanowczo, iż 
Związek lowarzyStw Powstańców i Wojaków jest 
apolityczny, ale za to wielce patrjotyczny. W sto- 
sunku do innych orgarńizacji z wyjątkiem młodzieży 
zaznacza, IZ Okreg zajmuje stanowisko konkuren- 
cyjne, twierdząc, Ze tylko konkurencją na polu pracy 
P. W. może być pozytywną i doprowadzić do rezul- 
tatów, zaś wszelkie osobiste ataki są bezcelowe i ob- 
niżają powagę organizacji. W stosunku do młodzie- 
ży odnosił się Okręg zawsze przychylnie i starał się 
dopcmagać. Z tej to przyczyily zwraca się drh. pre- 
zes do delegatów, by o ile jest możliwie towarzy- 
stwom młodzieży dopomagali. Apeluje pozatem o 
popieranie hasła „Swój do Swego — po swoje“, przy 
kupowaniu i zachęcania drugich dð kupowania wyro- 
bów tylko krajowych. Mając na oku wzmocnienie 
potęgi Państwa Polskiego, poleca gorąco do wszczę- 
cid akcji na okręt „Pomorze“ przez dobrowolne opo- 
datkowatiie Sie w wysokości 1 zł. rocznie od członka 
tia przeciąg trzech lat. 

Sprawozdanie sekretarza Okręgu druha Knop- 
kiewicza było poniekąd uzupełnieniem do sprawozda- 
nia przez druha prezesa. Delegaci dowiedzieli się z 
jakich przyczyn było pewne niedomaganie w Za- 
łatwieniu spraw, dowiadują się o najważniejszych 
uchwałach z roku sprawozdawczego, otrzymują do- 
kładny pogląd na stan ilościowy okręgu. Sekretarz 
podkreśla również wyjątkowo zasługi towarzystw, a 
mianowicie: Tow. Luzino, które własnym kosztem 
wystawiło wspaniały pomnik i Tow. Żarnowiec, któ- 
re wobec jednego członka postąpiło tak szlachetnie, 
że ofiarowało bezpłatnie cegłę na budowę spalonych 
budynków. 

Skarbnik Okręgu druh. Szalewski zdał sprawo- 
zdanie kasowe, z którego wynika, iż ogólny stan ka- 
sy na dzień 31 grudnia 1928 r. wynosił w dochodzie 
15498,92 zł., w rozchodzie 14304,50 zł., pozostałość 
na rok 1929 — 2334,42 zł. 


Komendant Okręgu druh Czarnecki stwierdził, 
że wyniki strzelań w roku 1929 były zadawalniaiace. 
Podkreślił jednak, że wyniki pracy w P. W. nie były 
zbyt dobre i apeluje, aby w roku bieżącym więcej 
uwagi poświęcono sprawom wojskowego wykształce- 
nia, by prace w tem kierunku wysunięto na pierwsze 
miejsce. 

Referat oświatowy drh. Borzyskowskieeo, na- 
wiązując do słów „Oświata ludu dokona cudu“ wypo- 
wiada się w obszernym referacie o wynikach nracy 
oświatowej. w towarzystwach i o wysiłkach referen- 
tów Okręgu w celu przyjścia z pomocą towarzv- 
stwom przez dostarczanie gotowych referatów. Ja- 
ko wzór szerzenia oświatv wśród społeczeństwa sta- 
wia Towarzystwo w St. Kiszewie, które w tym kie- 
runku najwiecej zdziałało, pozatem podał do wiado- 
mości projekt wprowadzenia lamp projekcyjnych dla 
towarzystw. 

Z działalności szatni teatralnej zdał sprawozda- 
nie drh. Witosławski jako prezes szatni. W roku 
sprawozdawczym wypożyczono kostiumów 224 
sztuk. 

Kom. rewizyina, wypowiadajac sie co do przepro- 
wadzónei rewizji książek kasowych i dowodów uzna- 
la sposób prowadzenia książek za malo przeirzvstv, 
oraz podała do wiadomości stwierdzone nieformal- 
ności przy niektórych dowodach, stawiając w końcu 
wniosek o udzielecie zarządowi absolutorjum. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad spra- 
wozdaniami, szczególnie nad sprawozdaniem skarb- 
nika i komisii rewizyjnej. Dyskusja. była bardzo 
ożywiona i rzeczowa, co w wysokim stopniu świad- 
czyło o wielkiem zainteresowaniu się delegatów dla 
soraw związku i zrozumieniem dla pracy zarządu 
okregowego. Skarbnik okręgu wvjaśnia, co do pro- 
wadzenia książek, iż uznaie dotychczasowe księgi 
za nieodpowiednie, jednak był zmuszony doprowa- 
dzić takowe do końca roku. Na rok bieżący zapro- 
wadzi w nowe książki, w sposobie księgowania, dale- 
ko idące zmiany, które umożliwią na przyszłość ko- 
misji rewizvinej lepszy pogląd na stan majątkowy 


zwiazku. Wynikiem (dyskusji było: 1) uchwalenie Ty“, 
ZĘ. Z życia Powstańców i Wojaków. 


Okonin, pow. grudziądzki. (Z życia Tow, Powst. i Woj.). 
Dnia 1 kwietnia, w drugie Święto Wielkanocy, przygotowało 
miejscowe Tow. Powst. i Woj. miłą rozrywkę mieszkańcom 
Okonina i okolicy. W dniu tym szczupłe lecz dobrane grono 
amatorów odegrało dwie sztuczki teatralne. mianowicie: 
1. „Próba miłości“, 2. „Najnowsze swaty'À Przedstawienia 
wypadło dobrze. amatorzy wywiazali się ze swych ról znako- 
micie, o czem Świadczą huczne oklaski, oraz zadowolenie pu- 
bliczności. i 


W sztuczce pierwszej w roli głównej występowała jako 
bogata jedynaczka Jadwiga. p. A. Górnianka; jako jej ciotka 
p. M . Górnianka. Obie panie wywiązały się. mimo trudnych 
ról. ze swego zadania znakomicie. W rolach męskich jako 
konkurenci p, Jadwigi wystepowali pp.: Żywiecki Marjan. sta- 
ry i doświadczony amator, jako hrabia. Prusakowski A. i Preiss 
jako obywatele ziemscv i p. F. Woidyło. miejscowy nauczy- 
ciel, jako porucznik W. P. — W komedii p. t.: „Najnowsze 
swaty" w rolach głównych występowali pp.: H. Dzikowska 
iako A. Dusigrosz. właścicielka maiatku: M. Prusakowska 
jako jej siostrzenica Marynia, Fr. Woidyło jako Stanisław, 
obywatel ziemski; konkurent p. Maryni, i żvd Mortek, faktor. 
Nadto w akcie pierwszym występowali: p. Górna iako gospo- 
dvni i p. Górny jako Kuba. służący p. Agnieszki Dusigrosz. 
W akcie drugim p. Żywiecki M.. jako wuj Stanisława, stary 
wvjadacz i tamtego mocium dziejum, emerytowany pułkow- 
nik. Całość wypadła wspaniale, o czem Świadczyły huczne 
oklaski i szczery, niewymuszony, serdeczny Śmiech w czasie 


podania do wiadomości stanu kasy pogrzebowej za 
rok 1928 w najbliższym okólniku; 2) wybór specjal- 
fen komisji do zbadania rozliczenia z zjazdu z roku 
1927 i 3) uchwalenie dla zarządu okręgowego absolu- 
torjum. 


W dalszym ciągu obrad LAM do wylo- 
sowania ustepujacych członków zarządu i wyboru 
nowych. Wybrano w mieisce wylosowanych na wi- 
ceprezesa drh. Mroczkowskiego (ponownie), na se- 
kretarza drh. Knonkiewicza (ponownie), na zastępcę 
komendanta drh. Szütze (ponownie) na ref. ośw. drh. 
Byczkowskiego. Pozatem zatwierdzono kooptację 
drh. Jasińskiego na ref. ośw. Do komisji rewizvinej 
wybrano druhów Krüegera, Lipińskiego, leielskiego. 
na zastepców drh. Świętego i Kosatera. Do komisji 
rewizvinej kasy pogrzebowej druhów Wietrzyńskie- 
go. Korda, Krügera, Lipińskiego i Igielskiego. 

W końcu zebrania wygłosił p. kpt. Nitecki z Kar- 
tuz obszerny referat na temat pracy P. W. Relfe- 
rent nawiązując do wojny Światowej i wskazując na 
technikę wojny w czasach dawniejszych i dzisiaj, a 
pozatem na geograficzne położenie naszego Państwa, 
udowodnił konieczność pracv P. W, by na każdy 
wypadek bvć przygotowanym i nie pozwolić się za- 
skoczyć. Referat wysłuchano z wielkim zaintereso- 
waniem, darząc referenta hucznemi oklaskami. 

W wolnych głosach poruszono sprawy mieiszej 
wagi, wymieniając różne życzenia na przyszłość. 
Rzucona przez drh. Wietrzvüskiego myśl zebranie 
funduszu do dyspozycii M. S. W. na cele zwalczania 
sznieeostwa spotkała sie z ogólnym uznaniem. 

Stwierdzić wypada, iż ziazd delegatów wykazał 
niezbicie wielka żywotność Związku Pow. i Woj., 
który iako najsilniejsza placówka na terenie Kaszub 
obeimuiac powiaty morski, kartuzki i kościerski, a 
stoiąc na gruncie apolitycznym, pracuje nieustannie 
nad utrwaleniem polskości na rubieżach północnvch 
Polski. Członkowie Związku są sobie świadomi obo- 
wiązków, jakie na nich ciążą, a pomni słów „Póki 
kropla jest w Bałtyku — Polskim Morzem bedziesz 
trzymają wiernie straż nad morzem polskiem. 
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przedstawienia. Amatorzy za sześciotygodniowy mozol i trud, 
przychodząc na próby podczas mrozu, brnąc w śniegu tego- 
rocznej zimy, otrzymali słuszna nagrodę. widząc uznanie ze 
strony publiczności. Wielką zasługę przypisać należy druhc xi 
Jabłońskiemu, prezesowi obecnemu i p. Dzikowskiemu, którzy 
byli inicjatorami tego przedstawienia oraz pb. Szpiterowi Ka- 
zimierzowi jako reżyserowi i p. Diksie J. Publiczność, która 
mimo niepogody i błota przybyła licznie na przedstawienie, 
należy się szczere uznanie. Po przedstawieniu odbyły się tań- 
ce i bawiono się wesoło i ochoczo do później nocy. 


Turznice. Walne zebranie tut. Tow. Powstańców i Wo- 
jaków zwołano na dzień 27-go stycznia br. O godz. 2,30 
zagaił prezes druh Ossowski zebranie hasłem „Wolność“, po- 
dajac porządek obrad do wiadomości. W imieniu całego za- 
rzadu zdał nrezes sprawozdanie z działalności w ciągu roku. 
Z sprawozdania wynika. że odbvło się 3 razy strzelanie a po 
niem każdorazowo zabawa. Z okazji 10-lecia istnienia niepod- 
ległości Państwa ufundowało Towarzystwo tablicę pamiątko- 
wa. W końcu swego sprawozdania ubolewa prezes nad opie- 
szałością, że członkowie wiążą zarządowi /ręce i przeto pracę 
dla dobra towarzystwa. 

Po stwierdzeniu ilości obecnych członków, która oka- 
zała się w liczbie 36 wvstarczajaca do obrad. przvstapiono 
do wvboru nowego Zarządu, w skład którego weszli druhowie: 

Izydor Ossowski. ponownie prezes, Serocki, właśc. mły- 
na zast. prezesa, Maloch, nauczyciel 


z Piasków sekret., 


Odrowski, ponownie skarbnik, Kaźmierski Stanisław komen- 
dant, Sobociński Marceli, zast. komendanta, Ossowski Izydor, 
ref. oświatowy. 

Druh prezes dziękując za zaufanie oświadcza, że urząd 
przyjmuje nadal o ile członkowie wyleczą się z swych wad 
opieszałości i uregulują przedewszystkiem zaległe składkń, 
co zebrani przyrzekli. ! 

Po omówieniu róznych spraw i wezwania do zaabonowa- 
nia organu związku „Strażnicy Bałtyckiej“ solwowal prezes 
o godz. 5,30 zebranie. 


Bursztynowe, pow. grudziądzki. (Nowa placówka Tow. 
Powstańców i Wojaków). Z inicjatywy druha Ossowskiego 
zwołane zostało w dniu 20. I. br. zebranie byłych powstańców 
i wojaków w gminie Bursztynowo celem założenia Tow. Pow- 
stańców i Wojaków. Na zebranie to przybyli delegaci Za- 
rządu Okręgowego Tow. Powst. i Wojaków z Grudziądza 
druh Andrzejewski Jan, sekretarz Okręgowy i Alojzy Betyna, 
por. rez. i komendant Okręgowy. 

Zebranie zagaił druh Ossowski hasłem „Wolność“ odda- 
jąc głos druhowi sekretarzowi Okregowemu Andrzejewskiemu, 
który zapoznał zebranych z statutem Tow. Powstańców i Wo- 
jaków pcdkreślając rmówmocze$nie ważności istnienia i cel 
Towarzystwa. 

Następnie zabrał głos drh. kom. okr. Betyna, dając pogląd 
na pracę W.-F. i P. W., którym Tow. Powstańców i Wojaków 
koniecznie zaimować się winno. 

Przystąpicno do wyboru Zarządu. Obecni jednogłośnie 
wybrali druha Ossowskiego prezesem Schwanitza Fr. zast. 
prezesa i referentem oświatowym, druha Sowińskiego Maksy- 
miljana sekr., druha Szrubę Br. skarbnikiem, druha Guczal- 
skiego komendantem, druha Zacharke Jana zast. komendanta. 
druha Miętkowskiego Stef. komendantem drużyny. 

Następnie przystąpiono do wyboru lokalu i ustalenia dnia, 
w którym się mają cdbywać zebrania, przyczem wybrano 
jako stały lokal zebrań sale p. Maszkiego, zaś zebrania od- 
bywać się bedą w każdą niedzielę po l-szym miesiąca. 

Jako wstępne dla zasilenia kasy Towarzystwa uchwalono 
1,—'zł a składki 30 gr. 

W wolnych głosach poleciło zebranie druhowi Gostkow.- 
skiemu zamówienie czapek wojackich. 

Na zakończenie odśpiewano jedną zwrotkę „Roty“ Marii 
Konopnickiej. 

Nowej placówce „Szczęść Boże!“ 


Koronowo. Dnia 2-go lutego br. odbyło się roczne walne 
zebranie, które zagaił prezes druh kpt. Wiśniewski hasłem 
„Wolność“. Po podaniu do wiadomości obszernego porządku 
dziennego odczytał sekretarz protokół z ostatniego miesięcz- 
nego zebrania. Przystąpiono następnie do wyboru przewodni- 
czącego walnego zebrania, wybierając druha Stanisława No- 
wackiego, który dziękuje za zaufanie. obeimujac przewodn'c- 
two udziela głosu druhowi prezesowi. Tenże zdaje sprawozda- 
nie z działalności. Kolejno zdawali sprawozdanie sekretarz 
i skarbnik. Ponieważ komisja rewizyjna nie była obecna, po- 
wołano tymczasową komisję w osobach burmistrza druha 
Wodniczaka, Bernarda Nowaka i Rusia. która w 10 minutowej 
przerwie stwierdziła stan kasy. Po stwierdzeniu ksiąg prze- 
wodniczący komisji druh Wodniczak podaje do wiadomości. 
że kasa znajduje się w porządku i stawia wniosek o udzielenie 
absolutorjum ustępującemu zarządowi co nastąpiło. 


Przystapiono do wyboru nowego zarzadu. W skład za- 
rządu wchodza druhowie kpt rez. druh Wiśniewski prezes, 
burmistrz druh Wodniczak wiceprezes. Pruss sekretarz, 
Echaust skarbnik, Nitecki komendant. Do noczetu sztandaro- 
wego wybrane druha Prussa, chorąży, Kleibor i Kowalski 
podchorażowie, Przeniczkowski zast. chor.. druha Stachowiaka 
kierownika poczetu sztandarowego. Komisia rewizyjna druh 
Wesołek, Ncwak Bernard i Woźniak. 


Po ukończeniu wyborów zarzadu przewodniczący druh 
Nowacki prosi zebranych o poparcie zarządu w jego pracy 
oddając penownie urzędowanie wybranemu druhowi Wiśniew- 
skiemu z życzeniami owocnej pracy. Druh Wiśniewski dzie- 
kuje za zaufanie i prosi o współpracę podkreślając, że zarząd 
sem bez wspó:pracy członków nic zdziałać nie może. Przybył 
jako gość na zebrznie ks. wikary Radtke; na poruszane przez 
prezesa sprawy młodzieży przedpoborowej, zabrał glos i po- 
dziękował za opiekę Towarzystwa nad młodzieżą. Po załat- 
wieniu drobnych kemunikatów zarządu prezes druh Wiśniew- 
ski zamknął walne zebranie hasłem „Wolność“. 


Skurcz, (Ze zjazdu Tow. Powst. i Wojaków.) W nie- 
dzielę, dnia 24. II. br. odbył się zjazd delegatów Zw. Powst. 
i Wojaków obwodu Skurcz, 
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Na zebranie delegaci przybyli z Lubichowo, Osiezzny, 
Zeleoszczy, Pączewa, Morzeszczyna, Królówlas, Ocypla, Bar- 
lo2na, Skurcza itd. fM 

Zebranie zagaił prezes obwodowy p. Czarnecki, witając 
m. in. wice-prezesa okręgu p. Krefíta, redaktora „Dziennika 
Bydgoskiego“ p. J. Szalle i innych. Po odczytaniu protokołu, 
udzielił prezes głosu wice-prezesowi obwodu p. Dobrzeniec- 
kiemu, który wygłosił referat na temat „Przysposobienie Woj- 
skowe i Wychowanie Fizyczne“. Referent w swem przemówie- 
niu omówił szeroko znaczenie P. W. i W.F., oraz Sprawę ko- 
nieczności przygotowania wojskowego, to też zebrani wysłu- 


chali takowego z wielkiem zainteresowaniem, nagradzając 
mówcę hucznemi oklaskami. l 
Prezes podziekował mówcy za tak treściwy referat 


i udzielił głosu poszczególnym delegatom, którzy składali 
Sprawozdania ze swej pracy, poczem marszałkiem zebrania 
wybrano wice-prezesa okręgu p. Kreffta. 

Marszałek składając pozdrowienia całego okręgu, po- 
dziękował zarządowi za jego dotychczasową pracę pełnej roz- 
woju i troski o dobro Państwa i powołał na sekretarza p. Kuch- 
tę i na ławników pp. Borowicza, Niirnberga i Glazę. Następnie 
przystąpiono do sprawozdań członków zarządu obwodowego. 
Jako pierwszy wygłosił bardzo obszerne sprawozdanić, po 
którem widać już było wytężoną pracę, prezes Czarnecki. 
W myśl wszelkich okólników i nawoływań. praca w przygoto- 
waniu wojskowem przyniosła pewne ożywienie. Obwód liczy 
16 placówek z 672 członkami. 

Obszerne i szczegółowe było również sprawozdanie se- 
kretarza Grzankowskiego. Korespondencja obejmowała prze- 
szło 500 listów oraz szereg rozkazów i okólników zostało do 
poszczególn. placówek wysłanych. Ze sprawozdania skarbnika 
wynika, że stan kasy jest jako na obwód minimalny, gdyż 
liczy zaledwie 5€,- zł. = 

Po sprawozdaniu innych członków zabrał głos w imieniu 
komisji rewizyjnej p. Wardziński, stwierdzają; należyte pro- 
wadzenie ksiąg i na pudstawie czego stawił wniosek o udzie- 
lenie ustępującemu za:zadowi absolutorjum, który jednogłośnie 
przyjęto. | í | 

Po krótkiej i rzeczowej dyskusji, w której kilkakrotnie 
pcdkreślono wysiłek i pracowitość członków zarządu, wybrano 
nowy zarząd, w skład którego weszli: Czarnecki, prezes (po- 
ncwnie); Dobrzeniecki, wiceprezes (ponownie;: Karpiński, 
skarbnik; Grzankowski, sekretarz (ponownie); Wihlend, ko- 
mendant (ponownie); Przybylski, zastępca sekretarza. W koń- 
cu na wniosek wice-prezesa okręgu wybrano wice-prezesa 
Dobrzenieckiego ref. oświatowym. Marszałek dziękując za 
tak rzeczowy przebieg obrąd, życzył zarządowi pomyślności 
w dalszej pracy, podkreślając, iż nie ma żadnej wątpliwości, 
by którykolwiek z członków zarządu nie spełnił włożonego 
na niego zadania, oddał przewodnictwo nowemu prezesowi, 
który podziękował zebranym za zaufanie i przystąpił do dal- 
szego porządku obrad. W dalszym ciągu załatwiono szereg 
spraw organizacyjnych, oraz uchwalono w porze letniej urzą- 
dzić zjazd całego obwodu w Lubichowie. 


Należy zaznaczyć, iż cały przebieg obrad był nacecuo- 
wany powagą szczerem umiłowaniem sprawy, dla której Wo- 
jacy poświęcają swe niemal wszystkie siły we wspólnej pracy 
dla dobra Ojczyzny. 

Po wyczerpaniu obrad zwrócił się prezes z gorącym 
apelem do poszczególnych delegatów, by w myśl dzisiejszych 
uchwał rozpoczęli w łonie swych placówek jak najintensywniej- 
szą pracę, podając do wiadomości, iż zarząd obwodowy jest 
zawsze gotów służyć wszelką pomocą i radą i solwował zebra- 
nie hasłem „Wolność“, wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej , na cześć Armii i jej wodza Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 


Dusocin-Zarośle. (Z życia Tow. Powst. i Wojaków.) 
Dnia 17. IIl. br. odbyło się zebranie w szkole w Zaroślu. Ze- 
branie zagaił druh prezes Gumia. W godz. przed rozpoczęciem 
zebrania odbyło się ćwiczenie w strzelaniu trójkąt błędów). 
Na porządku dziennym polecił druh prezes przeczytanie pro- 
tokołu sekretarzowi drh. Grzegorkowi. Druh prezes zdał re- 
lacje z zjazdu obwodowego w Grudziądzu. Później omawiano 
sprawę obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego. Z koleji oma- 
wiano dzień 3-go Maja. Prezes Gumia proponował urządzić 
zabawę z własnym wyszynkiem. Nastąpiło ustalenie liczby 
członków. Zaznaczyć się jednak musi, że znajdują się niechętni 
członkowie i to przeważnie patrjoci, pod znakiem czarnego 
orła. Z uznaniem też wyrazić się musi o kilku członkach, 
którzy, jak zwykle przejęci zapałem i ideą organizacji naszej. 
obowiązek swój pod każdem względem spełniają sumiennie. 


| Na zakończenie odśpiewano „Nie rzucim ziemi“. Zebranie 
zakończył drh. prezes hasłem „Wolność“, . 
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„Dusocin-Zarośle.. (Echa obchodu imienin Marszalka Pit- 
sudskiego). O godz. 8 zbiórka miejscowych towarzystw Tow. 
Powst. i, Woj, Młodzieży Katolickiej, dzieci szkoltivch Graz og- 


działu straży granicznej przed .szkola..w. Dusocinie. -— O godz. 
8,15 pochód wyruszył z. sztandarem Tow. Powst. i Wojak. na 
solenne tłabożąństwo w Mokrem. Po skończonem nabożeństwie 
wygłosił przed plebatiją ref. ośw. druh Redlaróki piękne prze- 
mówienie o.życiu i zasługach. Marszałka Piłsudskiego, rówrio- 
cześnie złożono na łódź podwodną imieniem Marszałka Pil- 
sudskiego kwotę 25,90 zł. Następnie odbyła się defilada towa- 
tzystw z całej parafii. — O godz. 7 wieczorem odbyła sie zka- 
demja na cześć Marszałka Piłsudskiego w Dusocinie na sali 
p. .Bluma. ;Odśpiewano :pieśni z,monologii, płeśni solowe i 
chór. „Akademia rozkładała: się na trzy: części; w  którvch 
pierwsza przypominała młody wiek Józefa Pilsudskiszo; część 
druga — boję o Niepodległość; część trzecia — zadanie i obo- 
wiązki obywateli wobec Wolnej i niepodległej Ojczyzuv. Ke- 
ferat o życiu i zasługach zakończył miejscowy kierownik szko- 
ły p. Redlarski. Okrzyk na cześć Józefa Piłsudskiego pcwtó- 
rzyła gromko cała zebrana publiczność. Wniesiono t:kze 
okrzyk na cześć drugiego zasłużonego męża i solenizanta -— 
Józefa Hallera. 


Wałdowo Szlach.. pow. Chełmno. (Walne zebranie.) 
Dnia 13. I. br. odbyło się Walne Zebranie, któremu przewod- 
niczył druh prezes Donarski. Po przyjęciu porządku dzienne- 
go, odczytał druh sekretarz Lendzion protokół z ostatniego ze- 
brania z dnia 12. II. 1928 r. Następnie przystąpiono do spra- 
wozdań: Sprawozdanie sekretarza przedstawia się nast.: w ro. 
ku ubiegłym przybyło 7 członków. Ogólny stan Tow. 55 czł. 
Z tej liczby odchodzą: 1 wykluczony, 3 wyprowadziło sie. 2 z 
powodu braku ducha wojackiego upadło. Pozostało na rok 
bieżący 49 czynnych i 1 honorowy czł. Korespondencji wpły- 
nęło 36, wysłano 41; prócz tego nadeszło i wysłano około 300 
zaproszeń. Zebrań odbyło się 17, w tem 6 miesięcznych, 2 
nadzwyczajne, I nadzwyczajne walne, 2 walne, 5 zarżądowych 
i I uroczyste. 


Sprawozdanie skarbnika wykazuje w dochodach 1543.07 
zl., w rozchodach 1231,57 zł., pozostaje 311,50 zł. Sprawozda- 
nie komendanta wykazuje 2 strzelania przygotowawcze i 1 
strzelanie o nagrody, na które Tow wyasygnowało 50 żł. na 
zakup nagród. Najlepszymi strzelcami byli nast. druh.: I. Graj- 
kowski J., II. Kłosowski B., III. Murawski, IV. Lewandowski 
St, V. Cybulski Sz. Pierwszych 3 prócz pożytecznych przed- 
miotów, jeszcze po 1 medalu otrzymali. W strzelaniach brało 
udział około 60 proc. Wyniki strzelań były na ogół dobre. W 
obwoddowych zawodach strzeleckich w Chełmnie brali udział" 
prez. Donarski, Murawski. Grajkowski, Kłosowski i Lewan- 
dowski. Nagrodę uzyskał druh prezes Donarski (złoty medal 
i niklowy serwis do herbaty), W okręgowych zawodach 
strzeleckich brał udział druh Gybulski Szymon. W zastęp- 
stwie ref. ośw.. który się wyprowadził, zdawał sprawozdanie 
druh prezes: odbyły się 4 odczyty i 2 wykłady historyczne, 
(w tem I odczyt druha prezesa). 


Z sprawozdania prezesa wynikało, iż uroczystości ze 
sztandarem było 4 mianowicie: 1) Obchód Konstytucji 3 Maja. 
2) druga rocznica poświęcenia sztandaru, 3) Wieczna Adoracja 
(uroczystość kościelna, —— Tow. pełni straż honor. przed Prze- 
najśw. Sakramentem). 4) Obchód 10-cio lecia Niepodległości 
Rzeczplitej Polski. Towarzystwo brało udział ze sztandarem 
przy poświęceniu sztandaru w Grudziadzu, Drzonowie i Du- 
bielnie oraz wysłano delegację na uroczystość imienin Marsz. 
Józefa Piłsudskiego do Grudziądza i do Chełmna na powiato- 
we święto P. W. Pozatem wysłano delegacje na Zjazd ob- 
wodowy do Chełmna i na Zjazd okręgowy do Grudziadza. — 
W czasie wvborów do Sejmu i Senatu, Tow. stawiło straż po- 
rządkową do pobliskich obwodów wyborczych. Na kurs 
przeciwgazowy wysłało Tow. komendanta Ludwika Dabrow- 
skiega i Zvgmunta Goździewskiego, którzy egzamin iako in- 
struktorzy złożyli z dobrym wynikiem. Zabaw  urzadzono 5, 
w tem 2 z nrzedstawieniem amatorskim (uroczystość Konsty- 
tucji 3-go Maia i rocznica poświęcenia sztandaru). i 3 zabawy 
zwykłe. Pożyczek udzielono w dwóch wynadkach po 50 zł. 
Z powodu śmierci dziecka druha Jękato wypłaciło Tow. jedno- 
razową zapomogę w wysokości 30 zł. 


W imieniu komisii rewizyjnej referował druh Władysław 
Cybulski, który między innem zaznaczył, iż w dzień rewizji 
zastawszv ksiegi kasowe. prócz małych poprawek. które — 
jak wynika ze sprawozdania skarbnika — pominięte zostały. 
wszystko w n:jlepszym porzadku. to też prosi obecnych o u- 
dzielenie absolutorium, które też zostało udzielone ustepujace- 
mu 7arzadowi. 

Nasteonie przystapiono do wyboru nowego zarzadu. 
w skład którego weszli: Donarski, prezes [poraz piaty. Mimo 
ostrej krytyki wobec poszczególnych członków został iedno- 
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głośnie wybraliy, czemu dowodzi pełre zaufanie członków i za 
jego 4-letnią owocną pracę), — Pawlikowski, wiceprezes (po- 
raz drugi), Lendzion, sekretarz (poraz drugi); Łewandowski 
Qškąr źast, sekr., Władysław Cybulski skarbnik, JĘKOŁ zast: 
skarbn., Dąbrowski kornendant (poraz drugi). Goździewski za- 
stepca; referentem ośw. wybrało czasowo prez. Donarskiego, 
Komisję rewizyjną tworzą: Makowski Alf., Skopiński Szcz. i 
Frąckiewicz. Miecz." Chorążym. wybrany został poraz trzeci 
drh. Cybulski, któremu, jako jeden z najgorliwszych członków 
powierzoho sztandar. Na podchor. wybrano druhów Maków- 
skiego i Symsona. Wybory odbyły się spokojnie. r że 
. W wolnych głosach porusza druh prezes wyjazdy, które 
dotychczas na własny koszt się odbywały, a życzeniem po- 
szczególnych członków było, ażeby koszta wyjazdów pokry- 
wało Towarzystwo. Po krótkiej dyskusli uchwalono,.iż odtąd 
wszelkie wyjazdy ze sztandarem odbywać się będą ÍI kl. na 
koszt Towarzystwa. Pozatem uchwalono urządzić zabawę Ź 
przedstawieniem amat. w 2 święto Wielkiej Nocy, t. j-w 5-cio 
letnią rocznicę istnienia Tow., która przypadała na dzień 31. 
marca. Po wyczerpaniu obrad solwuje druh prezes zebranie 
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hasłem „Wolność. 


Gardeja-Budy, pow. Grudziądz. Doroczne walne zebra- 
nie Tow. Powstańców i Wojaków odbyło się w niedzielę, dnia 
6 stycznia 1929 r. w Gardeii, które zayai! prezes Walczak. 
Marszałkiem walnego zebrania wybrano jednogłośnie druha 
Paczkowskiego, ħa ławników druhów Adamskiego i Bledow- 
skiego. Po wyborze prezydium przystapiono do sprawozdania 
zarządu z całorocznej działalności. Marszałek walnego zebra- 
nia udzielił w imieniu towarzystwa ustępującemu zarząd: wi 
absolutorju:n. Następnie mżyisąpiono do wyboru nowego za- 
rządu. w skład którego weszli druhowie: prezes Walczak, po- 
nownie, zast. prezasa Paczkowski sekretarz Czerwińs%i, p0- 
nowtnie, zast. sekretarza Grcchowski, skarbnik Jaśkiewicz, po- 
nownie, referent oświatowy Walczak, ławnicy Sierczyński 
i Helka; do sztandaru: Dorszewski, Strazewski i Michaiski po- 
nownie, rewizorzy kasy Adamski. Raflewski i Wiśniewski Fr. 

„Po objęciu urzędowania przez nowoWybraily zarząd, pre- 
zes Walczak w słowach pełnych zapału dziękował obecnym 
za dokonanie nowego wyboru i dziękował za zaufanie. przy- 
rzeka też, że w pracy swej nie ustanie i wytęży swe siły, aby 
praca jego i całego zarządu przyniosła w roku bieżącym wię- 
cej owoców, jak w roku ubiegłym, — temwięcej. że nasza pla- 
cówka leży zupełnie przy granicy, gdzie stoi na rubieżach jako 
straż naszej ukochanej Oiczyzny. Hasłem „Wolność“ zamknął 
druh preześ posiedzenie, a na koniec odśpiewano .Rote" 


Fletnowo. (Walne zebranie Tow. Powstańców i Wol.) 
W dniu 12. l. br. zgodnie z statutern cdbylo się doroczne walne 
zebranie w sali p. Ziobra. Zebranie zagaił prezes druh Ziół- 
kowski. Poe ustaleniu porzągęku otrad, odczytał zast. sekr. 
druh Kiempiński orotokół z ostatnieec zebrania miesięcznego 
który zebrani jednegiośnie zziwierdzili. Przystaniońo do Wwy- 
boru przewodnicezacego Walnego żebrania. wybrałó druhń 
Żebrowskiego, za$ śsekretarzent druha Czajkowskiego. ławni- 
kami druchów Kiempińskieyo i Weirszą. Ustepuiecy zarząd 
złożył sprawezdanie w którym zchrazował faktyczüy stan 
placówki redaiąc. że liczba członków wynosi 34. Stan asy 
w dochodach: z sześć odbytveh zabaw i składek 2.444.91 zł: 
w rozchodach: 2008,46 zł, saldo na rok 1929 436,45 z. Prócz 
tego wyasvinowal druh skarbnik na podstawie uchwały To- 
warzystwa z dnia 10. 11. 28 r. sumę 300 zł na budowę pom- 
nika ku istnieniu 10-lecia niepodległości Polski. Druh komen- 
dant zdał sprawozdanie z Święta strzeleckiego które odbyło 
się dnia 15 lipca 28 r. przy udziale 28 członków. z których 
najlepszym strzelcem okazał się druh Ziółkowski uzyskując 
58 punktów. 

Dowódca drużyny P. W. po złożeniu sprawozdania ape- 
iuje do młodszych druchów. by brali czynny udział w ćwicze- 
"iach, których w roku 1928 odbyło się pięć po 2 godziny 
i 4 wykłady po 2 godzinv. Po wysłuchaniu sprawozdania 
arzadu. wniósł druh Kemniński o udzielenie ustonniacem" 
zarzadowi absolutorium. którego zebrani udzielili. Przewod- 
niczacy walnego zebrania druh Zeberowski podziękował zarza- 
dowi za jego wvdatna prace. Nastepnie przystapiono do wy- 
boru zarządu. W uznaniu za gorliwa prace wybrali zebrani 
jednogłośnie dotvchczasowy zarzad na następny rok. 


Po ukcńczeniu wvboru zarzadu. przekazuje przewodnicza- 
cv walnego zebrania ponownie funkcje wybranemu zarzadowi 
Zz życzeniami dalszej owocnei pracv dla dobra Towarzystwa 
i Ojczyzny. Druh prezes Ziółkowski wnosi o wybranie komi- 
tetu celem zajecia sie budowa namnika niepodległości. w któ- 
rego sklad weszli jako rrzewodniczacy druh rrezes Ziółkow- 
ski, skarbnik Grabowski i Stopa Józef. Po odśpiewaniu pieśni 
. Boze coś Polske“ zakończono zebranie. 


4 


a - 
- 


Stara Rzeka, Walne zebranie Tow. Powstańców i Woja- 
ków odbyło się dnia 10 lutego br. Zebranie zagaił druh pre- 
zes hasłem „Walność*. Po podaniu do wiadomości porządku 
obrad przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 


W skład nowo obranego zarządu weszli wybrani więk- 
szością głosów druhowie: Jan Cherba prezes, Romanowski 
zast. prezęsa, Pelpliński, sekretarz, Kuzimski, skarbnik, Bo- 
cian, komendant, Malak. zast. komendanta, Sroczyński, ref. 
oświatowy, Malak rewizor kasy, Kończyński, rewizor kasy, 
Gwizdała, rewizor kasy. 


Na zebraniu był również obecny prez. Tow. Powstańców 
i Wojaków z Tlenia druh Józef Płotowski, który też wygło- 
sił referat na temat: „Obowiązki”członków Tow. Powstańców 
i Wojaków“, zachęcając druhów do jedności i zgody, by iem 
dać dowód swej solidarności. Po krótkiej dyskusji zakończył 
nowoobrany prezes zebranie hasłem „Wolność“. 


Tleń, pow. Świecki. (Zebranie Tow. P. i W.) Zebrania tu- 
tejszego koła według uchwały Walnego zgromadzenia człon- 
ków w dniu 13 stycznia br. mają się odbywać z reguły w dru- 
gą niedzielę po pierwszym każdego miesiąca; jednakże z po- 
wodu zamówienia się jednego referenta z Zarządu obwodowe- 
go celem odwiedzenia naszego codopiero nowozałożonego koła, 
poprzedzono właściwie termin 10. III, a zwołano już takowe na 
dzień 3 marca br., które miało przebieg następujący: 


O godz. 13,23 przybyli pociągiem druhowie Gólnik i Kar- 
powski ze Świecia, aby wprowadzić do koła naszego to, cośmy 
może mimowoli opuścili i które mogłoby się przyczynić do 
rozwoju naszego Towarzystwa, oraz dać nam pewne wska- 
zówki w pracy na przyszłość. Oczekiwaniu naszemu stało się 
zupełnie zadość, gdyż po otwarciu zebrania przez druha pre- 
zesa o godz. 16,30 oraz odczytaniu dalszego porządku obrad 
i odczytaniu protokółu przez sekretarza drh. Paucka, który 
przyjęto do wiadomości, udzielił drh. prezes Płotkowski głosu 
drh. Gólnikowi. Druh Gólnik, po koleżeńskim i czysto brater- 
skim zaznajomieniu się z obecnemi członkami w liczbie około 
30-tu, wyraził swoje życzenie dalszego rozwoju nowemu ko- 
łu oraz stwierdza po sentymencie, że koło to ma pewne powo- 
dzenie i żywotność. Dalej omawia cele 
stwa, a także wynikające stąd korzyści nie tylko osobiste, lecz 
całego Państwa oraz społeczeństwa. | 


Co do korzy$ci osobistych, to wskazuje na bardzo wiel- 
kie zasługi kas pogrzebowych, które już dały w innych ko- 
łach wielkie ulgi członkom Towarzystwa oraz ich rodzinom. 
Zaleca w miejsce środków  reprezentacyinych na zewnątrz. 
utworzenie kas zapomogowych dla członków i rodzin. zaś inne 
sprawy mniej przynoszące korzyści, pozostawić na razie na 
czas późniejszy. 

Wielką uwagę kładł mówca na budżet koła, który będzie 
mie.nikiem gospodarki koła miejscowego, zaś stworzyć sobie 
takowy, nie będzie należało do najtrudniejszych zadań zarzą- 
du, o ile będzie to planowo przeprowadzone, oraz Społeczeń- 
stwo miejscowe to poprze, rozumiejąc ważność zadań Towa- 
rzystwa. Według zasady „W zdrowym ciele zdrowy duch" 
zaleca nietylko ćwiczenia mniejszej wagi, lecz przedewszyst- 
kiem potrzeba nam jest ruchów gimnastycznych, no i ćwiczeń 
z bronią, a przedewszystkiem młodzieży przedpoborowej, któ- 
ra z tego już skorzysta przez ulgi w służbie woiskowej, ale 
także będzie gotową na każdy wypadek. 


Dłuższy czas swego przemówienia poświęcił mówca o$wia- 
cie. Co przynosi oświata społeczeństwu, tego są iuż bardzo 
wielkie i liczne dowody, bowiem naród oświecony, nigdy nie 
podupada tak łatwo na duchu, gdyż rozumiejąc zadanie swo- 
je wobec Państwa, miał będzie zawsze takowe na oku i nic 
dlań nie będzie lepszego nad własne. Państwo i bronić jego bę- 
dzie do ostateczności. Przy tej okazji zaleca gorąco własny 
organ, to jest „Strażnicę Bałtycką'. Zaleca także referent po- 
sługiwać się książkami z biblioteki T. C. L. Młodzież nawo- 
łuje do brania udziału w Tow. P. i W. oraz do czytania ksią- 
żek i „Strażnicy', które dają nam przecież dużo strawy du- 
chowej. 


Kończąc, wzywa do wspólnej pracy wszystkich stanów dla 
dobra Ojczyzny zaś zaleca, aby nauczycielstwo brało w tem 
współudział jako wychowawcy młodszych pokoleń. 


Następny z mówców zabrał głos druh prezes Płotkowski, 
który wpierw podziękował zacnemu drh. Gólnikowi za wyczer- 
pujące i bardzo pożyteczne wskazówki, mogące służyć jemu 
jako i obecnym członkom za drogowskaz w postępowaniu na 
niwie społecznej. Druh prezes także zaleca kasę zapomogową, 
w miejsce naprzykład innych mniej korzystnych rzeczy, a tak- 
że bardzo kosztownych (chorągiew). Co do oświaty, to jest 
bardzo za czytaniem gazet i książek i starać się będzie jedno 
i drugie do koła wprowadzić natychmiast, uznając wielką z te- 
go pożyteczność. Co do ćwiczeń, czy to gimnastycznych, lub 
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strzelania, to nie widzi za celowe, urządzenia takich boisk 
ośrodkowych mających być utworzone i zasilane przez sub- 
wencje, jak się przewiduje i to np. w Osiu. W Tow. Pow.i W. 
są przeważnie ludzie pracy, jeśli chodzi o wieś. Pójście na 
ćwiczenia na zbiorowe boiska lub strzelnice o kilka kilometrów, 
znieclięci członków do brania udziału i jeśli członek nie bę- 
dzie miał możności ćwiczenia się z bronią, która jest właśnie 
głównem zaciekawreniem nawet starszych osób, to samo pła- 
cenie składek do towarzystwa i należenie do takowego, nie bę- 
dzie szczęściem dla samego towarzystwa i takowe się rozpad- 
nie. Broń stanowi bądź co bądź pewne narzędzie dla żołnie- 
rza, za których i członkowie się uważają, jeśli w towarzystwie 
być chcą. Owszem, mogą być także zbiorowe ćwiczenia oko- 
licznych Towarzystw, lecz Śmielej wykonuje się to przy Cwi- 
czeniach próbnych na własnym terenie tj. w miejscu. Odmó- 
wienie poparcia w tym względzie uważa za nie na miejscu i nie 
gwarantuje za wyniki stąd powstałe. 


Następny z mówców był druh Kierzkowski, który życzył 
sobie, aby wypatrzono boisko i strzelnicę w miejscu i wska- 
zuje na jedną już gotową w Wierzchach. Propozycię przyjęto 
jednogłośnie i Zarząd ma sprawę bliżej zbadać. 


Drugi z głównych referentów, druh Karpowski, któremu 
udzielił głos druh prezes, uzupełnił sprawę kasy pogrzebowej 
oraz kasowości koła, a mianowicie kładł do sumienia człon- 
ków, żeby regularnie wysyłali do skarbnika swoje składki, bo- 
wiem od tego zależy sprężystość całej organizacji. 


Po omówieniu tej sprawy przez druha referenta, w dys- 
kusji zabiera głos druh Dyonizy Krupa. Ostatni jest całkowi- 
cie za utworzeniem Kasy pogrzebowej, oraz zaleca Towarzv- 
stwu swój odpowiedni plac do ćwiczeń oraz strzelnicę. Miej- 
sce jest odpowiednie i uznane przez fachowców wojskowych w 
czasie strzelania przez Mł. Kat. z Wierzchów. Ta  bolaczka 
była już całkowicie usunięta i zebranie ustaliło miejsce to za 
stałe dla swoich ćwiczeń. 


Po referatach przystąpiono do wolnych głosów. Druh 
prezes zawiadamia obecnych, że zamierza zebrać grono ama- 
torów stałych, którzyby ćwiczyli sztuki teatralne. 


Następnie rozwiązał druh prezes zebranie o godz. 18,30 


hasłem „Wolność“. — Po zebraniu przystąpiło 2 nowych 
członków. 
Lipusz. (Jak Lipusz uczcił dzień Marszałka J. Piłsuds- 


kiego.) Już wczas rano miejsc. urzęda powywieszały chorągwie 
i iluminowały swoje mieszkania. Obchód urządzony z inicja- 
tywy miejscowego Tow. Powst. i Woj., odbył sie wieczorem. 
O godz. 20 wyruszył pochód przez wioskę, w którym brały 
udział: Tow. Powst. i Woj., Straż graniczna, Tow. Młodzieży 
i żeńska drużyna harcerska. Gdy pochód stanął, wygłosił drh. 
prezes Tow. P. i W. przed lokalem zebrań krótkie przeinówie- 
nie, kończąc okrzykiem na cześć Marsz. Piłsudskiego. Na- 
stępnie udano się na salę p. Januszewskiego, gdzie się odbyla 
akademia. Bardzo pouczające odczyty wygłosili druh Stani- 
sław Gackowski, długoletni prezes Kółka Rolniczego, p. Jan 
Burek, kierownik Kom. Straży granicznej i druh Klasa, ko- 
mendant Młodzieży. — Drużyna harcerska wykonała piękny 
śpiew „Pierwsza Brygada“. Zakończenie nastąpiło odśpiewa- 
niem „Roty“. 


Goreezy ac, Na zebrzniu dnia 10 lutego br. opodatkowało 
się Tow. Wojaków Goręczyno na przeciąg trzech iat na 1,-— zł 
od członka na okręt „Pomorze'. Dotychczas wpłynęło 50 zł. 


Przykład godny naśladowania. 


Luzino. Dnia 6-go stycznia br. obchodziło Towarzystwo 
Powst. i Woj. w Luzinie uroczystość 10-lecia niepodległości 
Państwa Polskiego, 5-lętni jubileusz istnienia towarzystwa 
i uroczystość poświęcenia pomnika „Wolności“. Uroczystość 
ta zgromadziła wszystkich członków miejscowych towarzystw, 
jak również kilka pozamieiscowych delegacyj. Zarząd okrę- 
gowy reprezentowali: wiceprezes drh. Mroczkowski, sekretarz 
drh. Knopkiewicz i adjutant okręgu drh. Cichocki. Przebieg 
uroczystości był bardzo wspaniały i wielce wzniosły. Po uro- 
czystem nabożeństwie nastąpiło poświęcenie pomnika przez 
miejscowego ks. proboszcza, poczem udano sie do sali zebrari 
na wspólny obiad. Zasłużeni około rozwoju towarzystwa człon- 
kowie udekorowani zostali odznaką zasługi oraz otrzymali 
listy pochwalne. Zaznaczyć wypada, iż Tow. Luzino, jako 
pierwsze wystawiło tak wspaniały pomnik, który niechaj świad- 
czy o wielkim patriotyzmie Kaszubów i ich miłość do Oiczy- 
zny naszej Polski. Cześć wszystkim, którzy się przyczynili 
do tak wzniosłej uroczystości. 


Luzino. Na zebraniu zarządu dnia 16. III. br. ofiarował 
tamt. towaarzystwu wiceprezes drh. P. Zelewski i karabin. 
Ofiarodawcy drh. Zelewskiemu przysługuje uznanie i niechaj 
będzie dobrym przykładem dla drugich. 


Lubiewo. (Z życia Towarzystwa Powst. i Wojaków.) 
Towarzystwo nasze założono w grudniu 1922 r. Przystąpiło 
wtedy do towarzystwa 36 członków. Pierwszym prezesem 
zostać dr. Leon Mrozik wybrany. W roku 1926 za staraniem 
zarządu wybudowało towarzystwo własnem kosztem strzel- 
nicę. Potem zabrano się do sprawienia sztandaru który został 
w roku 1928 zakupiony z otiar pieniężnych członków i w czerw- 
cu poświęcony. lu należy się uznanie zarządowi towarzyst- 
wa a szczególnie prezesowi drn. Andrzejewskiemu który nie 
szczędził pracy i zabiegów. 

unia 4/4 Stycznia br. odbyło się walne zebranie. Po spra- 
wozdaniu zarządu i udzieleniu mu absolutorjum, dokonano 
wyboru nowego zarządu, w skład którego weszli następujący 
druhowie: Andrzejewski Klemens prezes, Karczewski Bol. za- 
stępca prezesa, Iwicki Bronisław sekretarz, lwicki Jan zastęp- 
ca sekretarza, Nitka Franciszek skarbnik, Rydelek Józef ko- 
mendant, lwicki Wojciech zastępca komendanta, Dymarkowski 
Maksym. chorąży, Kąpalski Apolinary referent oświatowy, 
Liebrecht bol., Kątny Jan, Rąpalski Antoni, komisja rewi- 
Zyjna. — Obecnie liczy towarzystwo 69 członków. 


(Zebranie Tow. Powst. i Woj.). W nie- 
dzielę, dnia 10. II. br. odbyło się miesięczne zebranie Tow. 
Powst. i Wojaków tut. placówki, które zagaił drh. prezes 
hasłem „Wolność“. Po odczytaniu protokołu i rozkazów drh. 
prezes w kilku treściwych słowach omawiał owe uroczyste 
chwile 10-lecia wkroczenia woisk polskich na Pomorze, przy- 
czem wspomniał o uciążliwem torowaniu tej drogi owych Do- 
haterów oraz poprosił o oddanie czci poległym wówczas bo- 
haterom przez powstanie z miejsc. Następnie drh. reterent 
oświatowy omówił dokładnie całe powstanie Wielkopolskie od 
zarodku aż do ukończenia tegoż. Dalej drh. prezes przedstawił 
zebranym możliwość utworzenia orkiestry przy tut. placówce, 
jednakże uzależniał tą sprawę od gotowości przyjęcie przez 
poszczególnych członków na siebie pewnych warunków oraz 
poprosii zebranych o zadecydowanie tej sprawy na przyszłym 
zebraniu w dniu 3. III. br. Następnie podał do zatwierdzenia 
5 nowo wstępujących członków, poczem w imieniu placówki 
w kilku jędrnych słowach ich powitał Pozatem oznajmił zebra- 
nych, że z powodów nie od niego zależnych, zabawa karnawa- 
iowa i drugie święto Wielkiej Nocy wypada. Druh referent 
oświatowy zaproponował, aby urządzić w drugie święto Wiel- 
kiej Nocy teatr i zorganizować tegoż sam własnemi siłami. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego zakończył drh. prezes 
zebranie hasłem „Wolność“. Na koniec od$piewano jedną 
zwrotkę „Roty“ Konopnickiej. 


Morzeszczyn, 


Bydgoszcz, (Z życia Tow. Powstańców i Wojaków Byd- 
goszcz-Macierz). W poniedziałek, dnia 8 kwietnia br. odbyło 
się miesięczne zebranie Towarzystwo przy bardzo licznym 
udziale członków. Zebranie zagaił prezes p. Miński. Przed 
zebraniem przeprowadzono ćwiczenia, a nowo założona or- 
kiestra popisywała się na sali. Na zebranie przybyli prezes 
Okręgu p. Grodzki oraz por. p. Przeradzki który wygłosił 
bardzo ciekawy referat o wojnie polsko-bolszewickiej w r. 1920. 
Referent przedstawił zebranym cały przebieg walk na mapie, 
oznaczając znakami posuwanie się wojsk własnych jak i nie- 
przyjacielskich. Referentowi podziękowano za referat rzesi-- 
stemi oklaskami, a na zakończenie tego referatu orkiestra ode- 
grała hymn narodowy. Odczytano szereg pism, między. któ- 
remi przesłane gratulację p. prezydentowi miasta Dr. B. Sli- 
wińskiemu, jako członkowi Honorowemu Towarzystwa z oka- 
zji otrzymania Złotego Krzyża Zasługi. Wybrano 5 delegatów 
na nadzwyczajny ziazd Obwodu. Następnie przyjęto kilkuna- 
stu członków do Towarzystwa oraz orkiestrę, składającą się 
z 18 członków, utworzoną przez Zarząd w ciągu mies. lutego 
i marca br. Orkiestrę w znacznej mierze już umundurowano. 
Przyjęto do wiadomości sprawozdanie delegatów z zjazdu 
Okręgu, a dalej uchwalono urządzić zabawę w dniu 2 maja br. 
w sali p. Kocerki. Również sprawą bezrobotnych zajmuje się 
Zarząd energicznie bowiem na około 300 członków posiada 
zaledwie 4 nowo przyiętych. Przy Tow. istnieje klub sporto- 
wy ,Astorja", dalej posiada low. dobrze zorganizowaną bi- 
bljoteke i bogatą kasę pośmiertną. Obecny Zarząd przedstawia 
się jak następuje: prezes B. Miński, zastępca J. Wawrzyniak, 
sekretarz F Wolski, zastępca A. Graj, komendant J. Szkudla- 
rek, zastępca P. Lipka, skarbnik J. Rutkowski, referent ośw. 
J. Bromberek, bibliotekarz M. Kałamaia. 


Starogard, (Z walnego dorocznego zjazdu delegatów ob- 
wodu starogardzkiego.) Walny zjazd delegatów obwodu sta- 
rogardzkiego odbył się w dniu 24 lutego 29 r. na sali hotelu 


„Wielkopolskiego“ w Starogardzie. Zjazd zagaił punktualnie 
o godz. ll-ej prezes hasłem „Wolność“, witając przedstawi- 
cieli władz, w szczególności Pana Starostę i Pana Burmistrza, 
którzy raczyli zjazd swą obecnością zaszczycić. Kolejno wi- 
tano przedstawicieli towarzystw przysposobienia wojskowex>, 
jak przedstawiciela zarządu okręgowego, Koła Oficerów, Pod- 
oficerów, Młodzieży Katolickiej, Kolumny Sanitarnej, Sokoła 
i Kiub Cyklistów oraz delegatów z poszczególnych placówek. 
Po stwierdzeniu legitymacji delegatów i podaniu porządku 
obrad do wiadomości, przemawiali p. Starosta, p. Burmistrz, 
przedstawiciel Koła Oficerów, Podoficerów, życząc pamyśl- 
nych obrad. 

Marszaikiem zjazdu został wybrany prezes Dunajski. 
Celem łatwiejszego wyboru zarządu wybrano komisię matkę, 
w skład której weszli prezesowie placówki Starogard, Zabno- 
krąg, Zblewo, Bobowo i Kocborowo. Protokół z ostatniego 
zjazdu delegatów odczytał sekretarz, poczem prezes scharak- 
teryzował szczegółową działalność zarządu z roku sprawoz- 
dawczego, za którą został wynagrodzony hucznemi oklaskami 
ze strony zebranych. W dalszym ciągu zdał dobrze opracowa- 
ne sprawozdanie z swej rocznej działalności sekretarz i skarb- 
nik. W dyskusji zabierali głos delegaci z placówki Starozard 
i Jabłowo, dziękując zarządowi za dotychczasową pracę 1 wno- 
szą wniosek o udzielenie absolutorjum, które jednoziośnie 
udzielono przez głosowanie. 

Nastąpiła przerwa obiadowa i spożycie obiadu wydanego 
przez stary zarząd, podczas którego przygrywała bezintere- 
sownie orkiestra z placówki Starogard. Po przerwie obiadowej 
przystąpiono do dalszych obrad t. j. wyboru nowego zarządu. 
W myśl propozycji komisji matki wybrano do zarządu jedno- 
głośnie następujących członków: Dunajski jako prezes — po- 
nownie, Matejka, jako wiceprezes, Rozkwitalski jako sekre- 


tarz — ponownie, Dumiński, zastępca sekretarza, Gapa, jako 
skarbnik — ponownie, 
lecki, jako ref. oświat. 

Marszałek dziękuje zebranym za sprężyste przeprowa- 
dzenie wyborów i nawoływuje do dalszej realnej pracy na 
polu przysposobienia wojskowego. 


Fabich, jako komendant, red. Chmie- 
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uchwalono jednogłośnie wysłać do Pana Wojewody Pomor- 
skiego telegram hołdowniczy z okazji dzisiejszego zjazdu. 
W toku obrad przybyli oficer P. W. i W. F. major Krywko 
i ref. o$wiat. zarządu okręgowego p. red. Kruszewski. P. ma- 
jor witając zebranych cieszy się, że tak licznie się stawili 
iw końcu przemówienia wnosi okrzyk na cześć realnej pracy 
P. W. i W. F. W dalszym ciągu wita zebranych w imieniu 
prasy red. Kruszewski, który także wniósł okrzyk na cześć 
Rzeczypospolitej Polskiej i Armiji. 

Fo wyczerpaniu porządku obrad dziękuje prezes delega- 
tom za przybycie oraz przedstawicielom za przyczynienie się 
do uświetnienia dzisiejszego zjazdu, poczem zamknął zjazd 
o godz. 15,30 hasłem „Wolność. 


Tczew. (Z walnego zjazdu delegatów obwodu tczew- 
skiego Tow. Powst, i Wojaków.) W dniu 24 lutego br. na sali 
„Strzelnicy* w Tczewie, odbył się przy pełnym komplecie de- 
legatów, walny zjazd obwodu Tczewskiego. 

Zjazd zagaił prezes obwodu druh Włudarczak hasłem wo- 
jackim „Wolność“. Przywitał przedstawicieli władzy, Staro- 
stę Tczewskiego p. Stachowskiego, p. radce Hempla. przed- 
stawiciela władz wojsk. p. por. Kierasiewicza, przedstawiciela 
okręgu, jak również gości i delegatów. Pan Starosta w swem 
przemówieniu jako prezes naczelny związku lotników rzeszo- 
wojskowegonych do federacji obrońców Ojczyzny, w gorących 
słowach nawoływał do wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny na 
polu przysposobienia wojskowego. Składając życzenia, zaape- 
lował do wszystkich dobrych Polaków, aby mu jako Staroście, 
w pracy dla dobra powiatu dopomogli, kończąc swe śliczne 
przemówienie hasłem zbratniania się „Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego“. Również przemawiali i złożyli życze- 
nia p. radca Hempel, p. por. Kierasiewicz i drh. Zarzycki, 
kom. okręgu. Ze sprawozdania prezesa dowiedzieliśmy się 
o wielkiej i intensywnej pracy zarządu obwodowego przez cały 
swój czas urzędowania. Nadzwyczaj wiele wyjazdów do pla- 
cówek, oraz urządzania imprez, odczytów i wykładów, za- 
latwienia licznej korespondencji i porad prawnych, świadczyły 
o wielkiem poświęceniu się zarządu dla dobra organizacji. 
Wielką jest również zasługą zarządu obwodowego zorganizo- 
wanie wielkich manewrów całego przysposobienia wojskowego 
w okolicy Starogardu w sile 1.400 ludzi. Na końcu swego 
przemówienia prezes obwodowy podkreślił, że aczkolwiek pra- 
ca w placówkach podczas ostatniego roku znacznie posunęła 
się naprzód, to jednak znajdują się jeszcze nieuświadomieni 
członkowie, którzy przez chroniczne krytyki i tcze gadaniny 
hamują, a częstokroć szkodzą sprawie. Po sprawozdaniach 
otrzymał zarząd, na wniosek komisji rewizyjnej pełne pokwi- 
towanie, oraz słowa uznania za tak sprężyste i ofiarne prowa- 
dzenie prac przez cały rok. 

Po przerwie lO0-minutowej nastąpił wybór nowego zarzą- 
du. Na prezesa prawie wszystkiemi głosami wybrano druha 
Włudarczaka (ponownie), na sekretarza druha Bączkowskiego 
(ponownie), na komendanta por. rez. Stęmpka, skarbnika druha 
Grzybowskiego. Za zastępców, prezesa druha Pardele, sekr. 
druha Węilandta ze Subków, komend. podpor. rez. Słabu- 
szewskiego z Pelplina. Marszałkował sprawnie druh Pokor- 
niewski, ref, oświaty okręgu Starogard. : 

Po objęciu władzy przez nowo wybrany zarząd, prezes 
podał w zarysach dalszy ciąg pracy na nowy rok, poprosił 
delegatów o współpracę i pomoc we wszystkich poczynianiach 
dla dobra organizacji, dla dobra społeczeństwa i dla dobra 
naszej Ojczyzny. Na zakończenie zjazdu odśpiewano jedną 
zwrotkę „Roty“. 


Czersk. (Uroczystość imienin Marszałka Józela Piłsuds- 
kiego). Poraz pierwszy obchodziło nasze miasto uroczystość 
imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Do zawiązanego pod przewodnictwem p. burmistrza Try- 
bula obywatelskiego komitetu — weszli wszyscy przedstawi- 
ciele władz towarzystw polskich oraz szerokie koła miejsco- 
wego obywatelstwa. 

Uroczystość rozpoczęła się dnia 18 marca capstrzykiem 
i pochodem z pochodniami przez ulice miasta przy dźwiękach 
orkiestr Związku Młodzieży Katolickiej i Tow. Powstańców 
i Wojaków. 

W dniu 19 marca odbyło się o godz. 9-tej uroczyste na- 
bożeństwo celebrowane przez ks. Langego w parafialnym ko- 
$ciele przy tlumnym udziale władz i wiernych. W czasie Mszy 
św. przygrywała orkiestra Tow. Gimn. „Sokół“. 

Po Mszy św. sformował się pochód złożony”ze wszyst- 
kich towarzystw, cechów zawodowych, przysposobienia woj- 
skowego, ochotn. miejskiej straży ogniowej ze sztandarami 
oraz licznych rzesz obywateli, który defilował przed burmi- 
strzem i zebranemi przed ratuszem przedstawicieli władz, 
urzędów i organizacji. 
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Wieczorem odbyła się w salach hotelu „Metropol“ uro- 
czysta akademja ku czci Marszałka Polski na której program 
złożyły Sie: słowo wstępne wygłoszone przez p. burmistrza 
frybula, odczyt naczelnika sądu p. sędziego Maicherkiewicza 
„O życiu i zasługach J. Piłsudskiego“, chór męski pod batutą 
p. Brzezińskiego, deklamacje dzieci szkolnych oraz dramat 
p. tyt.: Więzień Magdeburga“ odegrany przez miejscowe kół- 
ko amatorskie pod reżyserji p. sędziego Wolskiego. Podczas 
przerw koncertowała orkiestra Tow. Powst. i Woj. 

Nadmienić należy, że wyjątkowo, a może poraz pierwszy 
w Czersku święto imienin Marszałka, wypadła bardziej Swiet- 
niej niż inne uroczystości narodowe, czego świadectwem było 
solidarne wystąpienie wszystkich bez wyjątku towarzystw 
ze sztandarami, ustrojenie wszystkich domów chorągwiami 
o barwach państwowych, liczny udział w nabożeństwie i aka- 
demji oraz podniosły, entuzjastyczno - patrjotyczny nastrój 
podczas całej uroczystości. Robotnicza ludność naszego mia- 
Sta brała również udział w manifestacjach i w dniu tym wszy- 
stkie fabryki i prywatne warsztaty pracy świętowały. 


Z życia Tow. Pow. i Woj. na Kaszubach. 


Starą Kiszewa, Miesięczne zebranie tut. Tow. Pow. 
stańców i Wojaków odbyło się dnia 14 marca które zagaił 
drh. prezes. Członków było obecnych 43, 13 usprawiedliwio- 
nych a 18 nieusprawiedliwionych. Protokoł z ostatniego ze- 
brania odczytał sekretarz poczem drh. prezes odczytał nade- 
szłą korespondencję i rozkaz Nr. 38. Na wniosek byłego ko- 
mendanta drh. Łosińskiego uchwalono naszym bohaterom po- 
ległych na woinie postawić pomnik. Wybrano komitet celem 
dalszego zajęcia się sprawą pomnika. Na czele tego komitetu 
stanął ks. proboszcz. W dalszym ciągu zebrania omawiano 
program 3-go Maja. Następnie drh. prezes odczytał dzieje 
Tadeusza Kościuszki. Na koniec zgłosiło się dwóch nowych 
członków. Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Roty“, drh. prezes 
zakończył zebranie o godz. 6-tej wieczorem hasłem „Wolność“. 


Stara, Kiszewa, W niedzielę, dnia 17 lutego br. o godz. 4 
po południu odbyło się w sali druha Kensickiego miesięczne 
zebranie Tow. Powstańców i Wojaków. Zebranie zagaił drun 
prezes hasłem „Wolność“. Ze względu na wielkie zawieje 
śnieżne przybyło na zebranie tylko 39 członków. 


Druh prezes odczytał protokół, który zebrani jednogło- 
Śnie przyjęli. Pamiątkowem stało się to zebranie dla druhów, 
Wierzby Wiktora, Andrzeja Łązkiego, Wiktora Walkowiaka, 
Leona Wierzby i Bolesława Wąsa, którym prezes Kaszubow- 
ski, w uznaniu za prace nad odbudową naszej Ojczyzny, 
z okazji lv-lecia Jej niepodległości wręczył krzyż zasługi zaś 
druhowi prezesowi wręczył druh wiceprezes Walkowiak. 


Następnie podał druh prezes do wiadomości 
komunikaty i rczkaz Zarządu Okręgowego. 


Przystąpicno do wyboru delegata na Zjazd Okręgowy 
w Kartuzach którym wybrano druha Leona Wierzbę, poczem 
druh prezes wygłosił odczyt „Pomorze i morze Bałtyckie", da- 
jąc jasny obraz, jak wielkie znaczenie maja te rubieże dla 
Polski. © godzinie 5,30 solwował druh prezes zebranie has- 
lem „Wolność“. 


zebranym 


Kartuzy, W niedzielę, dnia 10. III. odbyło się zebranie 
Towarzystwo Powstańców i Wojaków przy dość znacznym 
udziale członków. Śledząc życie miejscowego Tow. wojaków, 
stwierdzić wypada, że towarzystwo to wzrasta z każdem ze- 
braniem w ilość czynnych członków. Przyczyniają się do tego 
w bardzo dużej mierze rzeczowe referaty p. prezesa Szlach- 
cikowskiego i p. wiceprezesa Byczkowskiego. Członkowie, 
przychodząc na zebranie, dowiadują się dużo ciekawych rze- 
czy z historji polskiej i o kulturze polskiej przez co krzewi się 
uświadomienie narodowe i miłość Oiczyzny. Na ostatniem 
zebraniu wygłoszono referaty na temat: „O stosunkach w Pol- 
sce przed rozbiorami“ i „Polska a Papież". Referat „Polska 
a Papież* był okolicznościowy. Pozatem wydano apel do 
członków o werbowanie rezerwistów do oddziału P. W. Oma- 
wiano również Sprawę budowy strzelnicy dla której zakupiono 
już potrzebny material, a oczekuje się tylko na zezwolenia 
z Dyrekcji Lasów Państwowych. Wyrażono nadzieję, że za 
pośrednictwem p. nadleśniczego Neymana uda się zezwolenie 
uzyskać, tak, że w roku bieżącym będzie mogło towarzystwo 
urządzić strzelanie na własnej strzelnicy. Z kasy pośmiertnej 
wypłacono pozostałym po Śp. Radtkim 100 zł i po śp. Lesz- 
kowskim 50 zł zapomogi. Uchwalono zaabonować 2 egempla- 
rze „Strażnicy Bałtyckiej“. 
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Wejherowo. (Zebranie Tow. Powst. i Woj.). W niedzic- 
le, dnia 10 marca odbyło się miesięczne zebranie Tow. Pow- 
stańców i Wojaków im. „Wejhera“ w Wejherowie na. małej 
sali p. Prusińskiego. Zebranie zaszczycili swoją obecnością 
pow. oficer intsrukcyjny p. kpt. Niemiec i redaktor „Gazety 
Kaszubski“ p. Buksakowski. 


Druh prezes o godz. 18-tej zagaił miesięczne zebranie 
hasłem „Wolność“, przywitał p. kpt. Niemca i redaktora p. 
Buksakowskiego i podał porządek obrad druhom do wiado- 
mości, który przyjęto bez zmian. Zastępca sekretarza druh 
Doering odczytał protokół z ostatniego miesięcznego zebra- 
nia, przyjętego bez jakichkolwiek zmian, poczem omawiano 
sprawę obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego. 


W miejsce ustępującego sekretarza drh. Tadycha wybra- 
no drh. Hana, wybrano wicekomendanta drh. Lorenca. W miej- 
sce ustępującego na własne życzenie męża zaufania drh. Bar- 
cza wybrano drh. Einszporna. 

W wolnych głosach podaje druh prezes do wiadomości, 
że w ostatnim czasie został wybrany na powiat Morsk’ Ko- 
mitet Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fizyczn. 
na którego czele stoi Starosta Morski p. Lipsui. Komitet 
został zatwierdzony przez Pana Wojewodę na przeciąg 3 lat. 
Komitet Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fizyczn. 
uchwalił, aby na każdego obywatela powiatu Morskiego nało- 
żyć podatek w wysokości 0,02 zł miesięcznie na cele wycho- 
wania fizycznego. 


Z żałobnej Karty! 
Skutkiem nieszczęśliwego wypadku po kilka- 


krotnych operacjach i ciężkich cierpieniach zmarł 
dnia 29-go stycznia br. 


$n. druh Andrzej Rzepka ze Sarnowa 


W zmarłym traci Towarzystwo jednego z najlep- 
szych strzelców. 

Był również gorliwym i otwartym patrjotą 
polakiem i czynnie pracował w stowarzyszeniach 
na obczyźnie. 


Niech mu polska ziemia lekką będzie. 


Tow. Powst. i Wojaków Wałdowo szlach. 


Po wyczerpaniu porządku obrad i odśpiewaniem jednej 
zwrotki „Boże coś Polske" druh prezes o godz. 7,30 wiecz. 
solwował zebranie hasłem „Wolność“. 


Grdańsk-W rzeszez, Dnia 6 stycznia obchodziło Tow. Lu- 
dowe „Gwiazda“ we Wrzeszczu 10-letni jubileusz swego ist- 
nienia. Przypomnieć należy chwalebny czyn jaki towarzystwo 
to spełniło, zyskując sobie przez to miłość Kaszubów i ich 
wdzięczność. Oto w roku 1919 ofiarowało swój własny sztan- 
dar, który dla każdego towarzystwa jest największą Świę- 
tością, Ochotniczemu Baonowi Kaszubskiemu.. Pod sztanda- 
rem tym nasi Powstańcy-Wojacy-Kaszubi szli walczyć o nie- 
podległość naszej Ojczyzny. Sztandar ten jako sztandar bo- 
jowy powrócił do Kaszub i jest dziś sztandarem okręgowym, 
pod którym skupiamy się dziś jako byli Powstańcy i Wojacy 
w dalszej pracy narodowej. 

Obchód 10-lecia istnienia towarzystwa święcony był przed 
południem uroczystem nabożeństwem w kościele św. Stanis- 
[awa w Wrzeszczu. Wieczorem odbyła sie uroczysta akadein- 
ja. Okręg kaszubski reprezentowany był przez sekretarza 
okręgu drh. Knopkiewicza, który składając zebranym życze- 
nia pomyślności, przyniósł pozdrowienia od wojaków kaszub- 
skich, złożył podziękowanie za czyn spełniony przez Tow. 
Ludowe „Gwiazda“ przez ofiarowanie sztandaru i zapewnił, 
że sztandar znajduje się w godnych rękach i wojacy-Kaszuni 
honoru przynależnego sztandarowi nie Splarnią. 


Rozwiązanie „Szarady szachowej“ z nr, 4. 


POPIERAJCIE „STRAŻNICĘ BAŁTYCKĄ"*"! 


Dobre rozwiązanie nadesłali i nagrodę otrzymali: Tadeusz 
Chrzanowski — Mniszek pow. grudziądzki, prezes Kropidłow- 
ski — Rogóźno Wieś, sekretarz Bronisław Szczęsny — Koc- 
borowo pod Starogardem, W. Rychłowski — Szubin (Staro- 
stwo), sekretarz Ign. Czerwiński — Gardeja pow. Grudziądz. 


Rozwiązanie „Biletów wiizytowych* z nr. 4. 


PORUCZNIK, PUŁKOWNIK, SIERŻANT. 
Dobre rozwiązanie nadesłali i nagrodę otrzymali: J. Kie- 
d^szkiewicz — Szubin (Starostwo), M. Mikowska — Warsza- 
wa, Podwale 17, Irena Jurwianka — Grudziądz, Ogrodowa 21. 


Rozwiązanie „B letów wizyt»wych* z nr. 5. 
IGNACY, TADEUSZ, BRONISŁAW, 
Dobre rozwiązanie nadesłali i nagrodę otrzymali: P. Za- 
borowski — Wejherowo, ul. Pucka 3, Bolesław Dudzicki — 


Warszawa, ul. Grzybowska 66/61, B. Długoński — Zarośle pow. 
grudziądzki. 


Wydawca: Zarząd Związku Towarzystw Powstańców i Woja- 
ków na terenie D. O. K. Nr. VIII. 
Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Ziółkowski w Grudziądzu. 


Drukiem Zakładów Graficz. Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu 
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ST.NIEWCZYH 
Bydgoszez. ul. Gdańska 147. 


Bracia Waciadscy 
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Skład i prac. instr. muz. 


Spajanie autogeniczne. 
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Statuty ZwiązKu Powstańców i Wojaków. 


Nowy nakład zbioru statutów Związku Pow. i Wojaków 
wyszedł z druku. Cena za 1 egz. wynosi 20 groszy. 
(Dla Zarządów Okręgowych i Obwod. odpowiedni rabat.) 
Prosimy o odwrotne nadesłanie zamówień na nasz adres: 


ODLEWNIA METALI 


FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 
poleca 

dg okucia do sztandarów. drzevvce 

je y jak również komplet. sztandary 


FRANCISZEK BLOCH 


BYDGOSZCZ, SNIADECKICH 47-47 a 
Telefon 9€1 


—— 
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Fabryka odznak i medali 


dla Towarzystw i Władz, gwoździ pamiątkowych, 
obrączek ślubnych, pierścieni oraz wszelkich w za- najnowsze zdjęcia 
kres złotnictwa wchodzących przedmiotów. 


EE ppp 
J Pendowski - Poznań | gramofony, płyt 
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i wszelkie 


p" Szynal, Grudziądz instrumenty 
ul. Toruńska 8. — — Telefon 906. muzyczne 


Warsztat broni 


Naprawa, przeróbka poleca najkorzystniej 
ı odnawianie wszel- 
kiej broni. Naprawa 


ŚP 9 R RR maszyn do pisania. | 4j 
» 4 Napełnianie wszyst- 
kich gilz wystrzelo- 
^r Wypychinie ptaków. Doróbka kolb do 55 
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wszelkiego rodzaju broni. GRUDZIADZ 


Wykonanie szybkie i fachowe. 
Ceny KonKurencyine. | ul Staro- RynHowa 2. 


| Wydawn. „Strażnicy Bałtyckiej” w Grudziądzu. 
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